
Tezy KC KPZR 
w związku 

z 300 rocznicą 
zjednoczenia

Ukrainy z Rosją
MOSKWA. Prasa radziec­

k a  opublikowała „Tezy w  
związku z 300 rocznicą zje­
dnoczenia Ukrainy z Rosją 
(1054— 1954)“, zaaprobowa­
ne przez Komitet Central­
n y  Komunistycznej Partii 
Łwiązku Radzieckiego.
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Przyspieszyć zimowe remonty maszyn 
i narzędzi rolniczych w P0M

Term in  zakończenia zimowych rem ontów maszyn l  narzędzi rolniczych w  POM up ływ a 
W " ¡ ° iewództw południowych 10 marca, a dla w ojew ództw  północnych — 30 marca br.

_ ce!u dotrzym ania tych term inów  pracownicy warsztatów państwowych ośrodków maszyno­
wych w całym k ra ju  wzmagają tempo prac rem ontowych rozumiejąc, że od należytego prze­
prowadzenia remontu maszyn w  poważnym stopniu zależy pomyślne wykonanie zwiększo­
nych zadań, jak ie  stoją obecnie przed ośrodkam i maszynowymi.

'Tf  in fo rm u je  C entra lny Za­
rząd Państwowych Ośrodków 
Maszynowych, według danych z 
'onca ub. roku, m im o wykona- 
nr\«Prze? niektóre przodujące 

i GOM-y zim owych re­
v i-10. 0?' ~  w skali k ra jow e j — 
nMCi a ta ,est Poważnie opóźnio-

hi»ffafankowo sPrawnie prze- 
POM-aeh rem.ont-V maszyn w 
arizi« i '  i W0Jl wrocławskiego, 
nano Í , *  k° ńca ub roku w yko­
tów traL-łPra-Wie P°tow ? remon- 
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rzej «Polskim. Najgo-
POM-aoi, ,, ga,lą rem onty w ^  - woj. gdańskiego.

tów w CS?’? °Póznienia remon- 
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na późniejsze sporządzenie in ­
w entaryzacji maszyn i opraco­
wanie planów remontów.

M im o przeprowadzanej rege­
neracji starych części zamien­
nych w  n iektórych POM-ach — 
poważnie daje się odczuwać 
brak w ielu zasadniczych części 
zamiennych, koniecznych do 
remontów. Również i to powo­
duje opóźnienie prac rem onto­
wych.

Niedostatecznie zaopatruje 
POM-y w  części zamienne Cen­
tra la  Zaopatrzenia Rolnictwa. 
Niedostatecznie zaopatrywane są 
POM -y również w  gazy tech­
niczne do spawania, w  m ateria­
ły  hutnicze i  drzewo. Szczegól­
nie daje się to odczuwać na 
terenie w o jew ództw : szczeciń­
skiego, poznańskiego i  w roc ław ­
skiego.

M im o tych braków, w iele 
POM-ów — w oparciu o dobrą 
organizację pracy, m. in. przez 
w łaściwe planowanie napraw 
sprzętu i organizowanie w 
warsztatach gniazd napraw ­
czych — dobrze w yw iązu je się

Z l l h i  h u h  j  h u ¡ i .  „ G l i w i c e “  p i n l j r l }

Rowe zobow iązania  
c z a ić  II Z jazdi; P artii

k ii w n f lą sa,ć Domu H u tn i-  
low nicv rZ0.vlie w y p e łn ili sta- 
¡’ raco w ’= „  w ie lkopiecow nicy i  
hu ty k  ■ ln n ych wydzia łów  
licznie na mC'USzko“ ' P“ ^ 11 P«dej„10w ™ f> w kę , poświęconą 
wiązań „7 lu .nowych zobo- 
PSSPR __ 14 e*cść 41 Z jazdu 
dotvchf>TT„W °»a rc iu  o analizę 

osiągnięć w

Załoga h, /  M ‘ l° 'vym -
c’en z in ic ia tn h kt<'>r<a i ako i e* 
daia naszej g0sm a  teg0 czynu 
wej setki ^  j^ ^ a rc e  na-rodo-
t tal>. surówk, ,datkowych ton 
b°w  hutniczych "rt?yCh- wyro_tac U Ziazd n " ’ .PraSme powi- 
ńntkowym ; » a r^ i  dalszym i do- 

2a ł^ US nT i ,  r e d u k c j i.  
ps°lną liczbę fi7i< sc,uszko“  na 
bowiązan ;nP, 648 Podjętych zo-
sPolowych ” byyy.lduaJnych i ze- 
czas sag, a eal?z°w ała dotych- 
zobowia7a „ ;  - reszta, stanowiąca 
znajduje długookresowe,
°.ii- W dniu i? u ^ kcie realiza- 
stah  dalsze ‘^ hm- P°dięte zo-

Stalownicy kfń Z0b0whzanla.
roku zHku f,! 5torzv w końcu ub. 
dobory h, ?ovvali poważne nie- 
W'yprodnk®t0®Unku (,°  Piano iv578 ton sH,iub., postanow ili 

br.
oem j dać przez 

liczby n ie lra fio - 
iej /  I wykorzystanie

f <i?er«/ Vl ’  *eszc:*e W stalowni 
datk,,wv .rh .Uk<'v jnvch  3-760 d°- 
tale b i - 1”  ton staIi w 1 kw ąr-

Plan
or»P,| , r .an za 1 kw a rta ł ,  ca term ine
zmmeiszenie
Pych
'sir.ie wytopów

Załogi walcow ni zadeklaro­
w a ły w yprodukow anie w  X 
kw a rta le  br. 7.040 ton walców - 
k i ponad plan kw a rta ln y  

W ielkopiecownicy postanowi­
l i  osiągnąć co na jm n ie j 78 
proc. tra fionych  spustów oraz 
zmniejszyć o 10 kg zUzycie ko­
ksu suchego na jedną tonę pro­
d u kc ji w stosunku do IV  kw a r­
ta łu roku ub.

Ponadplanowe wydobycie wę­
gla, poważne postępy w  uspraw­
nieniu organizacji pracy i po­
prawę w arunków  bytowych — 
przyniosła górnikom  kopalni 
„G liw ice “  realizacja zobowią­
zań przedzjazdowych. Analizę 
tych osiągnięć przeprowadziła 
załoga kopalni — jeden z in i­
cja torów  Czynu Przedzjazdowe- 
go — na zebraniu w dniu 12 
bm.

Nowe zobowiązania, k tórym i 
górnicy kopalni „G liw ice “  po­
stanow ili wnieść swój w kład w 
walkę o szybsze podniesienie 
stopy życiowej ludzi pracy — 
przew idują m. in. wykonanie 
planu za I kw a rta ł br. przed 
term inem  i osiągnięcie ok. 4.900 
ton węgla ponad plan k w a rta l­
ny. podniesienie wydajności pra­
cy w stosunku do roku ub. o 
1.8 proc. oraz obniżenie kosztów 
własnych produkcji jednej tony 
węgla w I kw arta le  br. średnio 
o 5 proc.

ze swych zadań. Przodują pod 
tym  względem PO M -y woj. byd­
goskiego. Część POM -ów nie 
po tra fiła  jednak w łaściw ie zor­
ganizować pracy, toteż w  tych 
POM-ach tempo prac rem onto­
wych jest nadał niedostatecz­
ne.

Na przyśpieszenie rem ontów 
w  w ie lu  POM ma duży 
w p ływ  realizacja zobowiązań dla 
uczczenia U Zjazdu P artii. Do­
brze przebiega współzawodnic­
tw a  pomiędzy poszczególnymi 
POM-ami, natom iast słabie j m ię­
dzy brygadam i rem ontow ym i w  
POM-ach.

Na uspraw nianie i przyśpie­
szanie zim owych rem ontów 
w p ływ a ju ż  obecnie obejm owa­
ne przez zakłady przemysłowe 
szefostwo nad poszczególnymi 
POM -am i. W ramach tej rosną­
cej z dnia na dzień akc ji — 
robotnicy zakładów przemysło­
wych pomagają załogom POM- 
ów w remontach poprzez dostar­
czanie w ie lu nowych części za­
m iennych, przez regenerację 
starych części oraz doszkalanie 
personelu technicznego. Np. w  
w o j. w rocław skim  wszystkie 
POM -y objęte zostały już  szefo­
stwem zakładów przemysło­
wych. Na wyróżnienie zasługu­
je też zobowiązanie załogi 
Z ISPO w  Poznaniu, k tóra po­
stanow iła przeszkolić fachowo 
spawaczy i  tokarzy z 5 POM-ów

Dostawcami zakopiańskiego oddziału C P L iA  są w  dużej mierze górale - chałupnicy  nrodu- 
kujacy artystyczne w yroby z drzewa, metalu, skóry i  w e łny oraz w yroby ceramiczne W yro­
by górali - a rtys tów  cieszą <ie zasłużonym powodzeniem wśród wczasowiczów.

Na zdjęciu: góral Józef Lukaszczyk., k tó ry  każdy dzień wolny od pracy u: gospodarstwie spę­
dza w pracowni ceramicznej. Foto Werner (CAF)

W warsztatach państwowych gospodarstw ro lnych  trw a ją  in ­
tensywne rem onty maszyn i  narzędzi rolniczych, które użyte 
będą w wiosennej kam panii siewnej Załogi warsztatów  re­
m ontowych dokładają starań aby rem onty. zimowe wykonane 
zostały w  term in ie  i jak  najszybciej.

No. zdjęciu: tokarz z PGR Kaliszki (pow. Pisz, w o j olsztyń­
skie) Stanisław M ie lew ski wytacza bolce do trak to ra  „U rsus“  ,

Foto Z m itrow icz  (CAF)

Zakładów Bajowych irr. W ucina Kasprzaka w Warszawie
Dział Montażowy Radiood­

b io rn ików  na cześć I I  Zjazdu 
w ykona ł do końca ub. roku do­
datkowo 5.300 aparatów „A G A ",

Dział Wzmacniaczy w ykonał 
już swoje zobowiązanie w  75 
proc.

Powoli przesuwa się taśma 
montażowa. Skrzynka pełna po­
skręcanych przewodów, śrubek 
dociera do Danki Szajewskiej 
K ilk a  ruchów i przewody są 
zalutowane. Te k ilka  ruchów 
wymaga ja k  najw iększej dok ła­
dności.

To nie był ła tw y  miesiąc 
Trzeba było nadrobić przestoje 
w yn ik łe  z powodu przerwy w 
dostawie m ateria łów . Trzeba b y ­
ło ogromnego, ofiarnego w y s ił­
ku, aby dotrzym ać słowa dane­
go P artii. Załoga montażu nie

Uchwała Prezydium Rządu

Dalsze polepszenie organizacji pracy 
warunków wynagrodzenia w P€»l!»ac!s

zawiodła.
Sklepy o trzym ają dodatkowo 

5.200 nowoczesnych aparatów 
„A G A “ . P iękny to podatek na 
cześć U Zjazdu Przybędzie ra 
dośct w 5 200 mieszkaniach lu 
dzi pracy naszego k ra ju

W domu Danki Szaiewsklet 
we wsi Piasecznica pow Socha­
czew skąd dojeżdża nna co 
ii/ienn ie . ru t ma leszcze apara 
Iu’ radiowego, ani nawet głośni 
ka.

Zobowiązanie pracowników 
Działu Wzmacniaczy um ożliw  
dodatkowe zradiofonizowanu 
100 ośrodków w ie jskich. Możi 
w łaśnie w tej liczbie znajdzie 
się i Piasecznica — wieś Danki 
Szajewskiej?

Brygada jasnowłosej .Janinę 
Gajos kończy już swoje zobo 
wiązania przedzjazdowe Przed 
5 la ty m łodziu tka Janinka rnz 
poczęła pracę w zakładzie od 
sprzątania hal. Dziś test przodu 
jącą brygadzistką i radnym Sio 

| tecznej Rady Narodowej człon 
kiem K om is ji Kom unalne!

Dni. w k tó r ych * rwa realtza

przednio każda z pracow-nic w y­
konywała jednocześnie k ilka  
czynności. Obecnie podczas rea­
lizac ji zobowiązań nastąpił po­
dział pracy ledna pracownica 
z.a.jmuie śie wyłącznie podłącza­
niem przewodów, druga nato­
m iast lu towaniem , tak. że nie 

‘ odkłada ona juz kolby i nie tra ­
ci niepotrzebnie czasu.

Te nowe, doskonalsze metody 
pi ac\ pozwoliły podnieść w y­
dajność brygady z 120 proc. do 
150 Ta cenna in ic ja tyw a pozo­
stanie już trw ale, na stałe w 
brygadzie tow Gaios. I to jest 
podwójne zwycięstwo brygady.

W najbliższych dniach pra­
cownicy zakładów rozpoczną 
realizację nowych zobowiązań. 
Trzeba wyciągnąć doświadcze­
nie z ubiegłego okresu. Trzeba 
u trw a lić  nowe wwpraeowane me­
tody pracy. Trzeba zwrócić u- 
« agę na Drace tró jek kon tro l­
nych. które pow inny bardziej 
energicznie niż dotąd sprawdzać 
rea liza c ję  zohówiązań.

Dzięki zobowiązaniom przed- 
zjazdowym załogi im Kasprzaka

’ e9o członkami ® ^uw ia  w  Otmęcie istn ie je  koło sportowe, k tó- 
rw ° ie j duSDo,  „Si{ Pracownicy te j fab ryk i. Sportowcy m ają do 
r,°r to w y  V 51 ^obrze urządzoną salę gimnastyczną ł  sprzęt

'■órzam i^  U *nstru k to r omawia tren ing  z s ia tka rkam i i  siat- 
------------ — Fot o M o ttl (CAF)

~ ~  w Swierdlowslm

radzieccy i fińscy
lą najwyższy poziom na świecie

®WlBRnLOWSKe?9,7 " m 7e Swlerd,owska)

c Z u  P¿ tlk,Ua*n 'e o
L-’>- z,« ,arv ?  SVV|er-rlłr>w'skie-

z a w , ^ r n *  rn,ębżyna- 
k,>nku lf>,.......... _ " ' " ’ca rsk ie

warte
zawody nsrn l),eriei „ cla‘SKie w

tWipr ., I'K h biegowych. 0 - 
niczący r ¿HW,>riv w ,eeprz.ewod-
tu ry  F i, tr’"n eg o  Urzędu Kul 
K ru p ią  Zyczneł ZSRR' ^  foa - 

P n - Przyw ital w serdecz-

nych słowach wszystkich uczest­
n ików  zawodów. Zaznaczył on, 
że coraz liczniejsze spotkania 
sportowców! radzieckich .ze spor­
towcami innych k ra jów  m ają 
na celu pogłębienie przyjaźry, 
wym ianę doświadczeń, i służą 
sprawie utrzym ania pokoju na 
całym  świecie.

(c. d. na str. 4)

Wskazania IX  Plenum KC 
PZPR, ja k  również doniosła u- 
chwała Rady M in is trów  z dnia 
17 g rudn ia  1953 r. w spraw ie za­
pewnienia niezbędnych środ­
ków  dla  wzrostu hodow li zwie­
rząt gospodarskich { rozwoju 
bazy paszowej — staw iają waż­
ne zadania przed państwowym i 
gospodarstwami ro lnym i za - 
równo w dziedzinie zwiększenia 
p ro du kc ji roś linne j ja k  i hodo­
w lane j.

Aby stworzyć jak najdogod­
niejsze w arunki oraz zabezpie­
czyć niezbędne środki dla rea li­
zacji tych odpowiedzialnych za- 
deń, Prezydium Rządu (>odję- 
ło ostatn io uchwałę w  spraw ie 
popra-wy organizacji pracy i 
w a runków  wynagrodzenia za 
pracę w PGR.

Uchwała ta, która  wchodzi w 
życie ? dniem 1 marca b r„

wprowadza korzystniejszy sy­
stem płac i prem iowania dla 
robotn ików  i pracow ników  PGR.

Realizacja tej ważnej uchwa­
ły  przyczyni się do dalszego u- 
mocnienia organizacyjno - go 
spodarczefeo PGR, do m ateria l­
nego zainteresowania robo tn i­
ków i pracow ników  we wzro­
ście p rodukc ji, w zwiększaniu 
Wydajności pracy, przyczyni się 
do s tab ilizac ji kadr w PGR.

Jako podstawową form ę or­
ganizacji pracy w PGR uchwa­
ła  p rzew idu je  wprowudzentc 
stałych brygad: polowyeh, ho­
dowlanych, ogrodniczych i  ry ­
backich, wiążąc wynagrodzenie 
robotn ików  z w yn ikam i produk­
cy jnym i.

Brygadowy system stwarza 
dogodne w a run k i do zwiększe­
nia wydajności pracy i jedno­
cześnie zapewnia robotnikom

większe wynagrodzenie Za po­
nadplanową produkcję Dowiem 
dla członków brygad przew i­
dziane są wysokie premie

Nowe zasady plac, które 
wprowadza uchwała Prezydium  
Rządu, przew idu ją  podwyższe­
nie wynagrodzenia dla robotn i­
ków, zatrudnionych zarówno w 
p rodukc ji hodow lanej jak ro­
ślinnej. Szczególnie wydatnie 
podwyższone zostają zarobki 
dla robo tn ików  brygad hodowla­
nych. Niezależnie bowiem od 
podw yżki płac przewidziane są 
dla nieb dogodniejsze w a runk i 
obsługi inwentarza żywego.

Uchwała Prezydium Rządu 
p rzew idu je  również pewne 
zm iany w zasadach wynagradza­
nia robotn ików  sezonowych, 
wprowadzając prem ię za cią­
głość j wydajność pracy w  w y­
sokości 15 proc. miesięcznego 
zarobku.

--«Ib ^  <9*. -ł* - » w * . ^  •%»

Postanowili pracować jeszcze lepiej 
w swojej spółdzielni produkcyjnej

JDĄC do spółdzie ln i p ro ­
d u kcy jn e j M izerka  

pow. Sochaczew, już z da­
leka można zauważyć p ięk ­
ne m urowane zabudowania  
gospodarskie O lb rzym i m a­
gazyn, obora, ch lew y  — to 

duma całej spółdzielni, po­
w sta łe j 3 lata temu. 
M łodzież też ma się czym  

szczycić Zetempowcy nieraz 
pom agali p rzy budowie. 
A  ro b ili to chętnie, z 
zapałem bo przecież dla  sie­
bie, dla sw o je j spółdzielni. 

Na zebraniu Podst , Org. 
Part. podjęto zobowiąza­
nie, że w  roku 1954 bę­
dzie już  50 sztuk trzo­
dy chlewnej. A le nie 
ty lk o  członkow ie P a rtii po­
de jm ow a li zobowiązania. 
W spółdzie ln i odbyło się 
także zebranie koła ZM P, 
na k tó rym  om awiano zada­
nia  dla młodzieży, w y n ik a ­
jące ze wskazań IX  P le­
num. KC  PZPR.

Na zebranie p rzyb y li 
wszyscy członkowie ' kola. 
Z w ie lką  uwagą w ys łucha li 
pogadanki „Z M P  — przo­
du jący oddział młodzieży, 
w ie rny  pom ocnik P a rtii" . 
Dyskusja na zebraniu była  
żywa, interesująca. Zetem­
powcy m ó w ili o tym , że te­
raz muszą pracować jeszcze, 
lep ie j w  sw o je j spółdzielni, 
korzystać z naukowych do­
świadczeń w  uprąw ie zie­
m i, aby zwiększyć w y d a j­
ność ę, hektara, hodować 
więcej trzody, by dać ro- ' 
botn ikom  w ięce j mięsa.

Tow. M ie lczarek prze­
wodniczący koła ZM P m ó­
w i ł  m. in .: „U  nas jest m ło-

Ednard Hrtych
lu s t r .  Z  W  Z M P
w  W arszaw ie

dzieży mało, w iele poszło 
do miasta. W ybierało się 
nas jeszcze trzech do p ra ­
cy w przemyśle. Nie w ie ­
dzie liśm y po prostu co bę­
dziemy rob ić  na wsi. Ale  
IX  P lenum  KC P a rtii po- 
m.oglo nam. zrozumieć, te w  
spółdzie ln i jest dla nas w ie ­
le roboty, że można się du ­
żo nauczyć i dlatego posta­
now iliśm y zostać na wsi, 
Będziemy wspóln ie w y k o ­
nywać zadania ja k ie  w y n i­
kają dla nas z uchw al IX  
Plenum  K C “ .

D ługo jeszcze rad z ili zet­
empowcy nad sposobem 
w ykonyw ania  zadań. Mó­
w i l i  praw ie o każdym  
członku ZM P — o zadaniu 

dla niego i  o możliwościach 
w ykonania powierzonych  
zadań. W końcu jedni a- 
trzym a li zadanie zorga­
nizowania życia ś w ie tli­
cowego, in n i organizacji 
sportu itd. Tow. M agier- 
słciej K rystyn ie , k tóra z po­
wodu choroby nie może 
pracować ip u lub ionym  za­
wodzie tra k to rz y s tk i koło 
ZM P pow ierzyło  pracę m 
bibliotece.

A  ja k ie  p lany ma M ie l­
czarek? Chce on ukoiępzvć 
Średnią szkołę i studiować 
na SGGW, na wydziale <>- 

grotechnicznym , a by później 
w rócić d r  M izerk i i praco­
wać nad mechanizacją prac 
w  spółdzielni. Ci, k tó r-y  zo­
staną tv spółdzielni posta­
n o w ili zorganizować zespół

szkolenia rolniczego oraz 
przystąp ić do konkursu czy­
telniczego Swoje zobow ią­
zania. już zaczęli rea lizo­
wać

O pracy zetempowców w  
spółdzie ln i dow iadu jem y  się 
nie ty lk o  od nich samych, 

m ów i o tym  sekretarz 
POM tow. K u jaw a : „Nasi 

zetempowcy są pracow nika­
mi,, k tó rym  należy się 
pochwała. O tym  jak. 
sum iennie pracują może 
poświadczyć fakt, że w  
żniwa sami zetempowcy 
zw ieź li zboże z 80 ha. 
W każdej pracy, choćby 
była najcięższa są pierwsi, 
pracu ją  dobrze i  z chęcią!“ .

Zetem powcy pracą swoja, 
i  postawą zdobyli au to ry  - 
te t i  zaufanie wśród m ło­
dzieży niezorganizowanej. 
O statn io p rzy ję li w  szere­
gi Z M P  3 nowych cz łon­
ków, a przewodniczący 
koła przygotow uje się do 
wstąp ien ia  w  szeregi P ar­
tii.

K o ło  ZM P w  Mizerce po­
stanow iło  wiosną zająć się 
odłogam i na terenie gm iny. 
Zaopiekuje się rów nież kol. 
Szym ańskim , którem u um arł 
ojciec, a m łody gospodarz 
n i jest jeszcze członkiem  
spó łdz ie ln i Kol. Szymański 
ma m ało doświadczenia — 
i  gospodarstwo jego jest i le  
zorganizowane.

W ierzym y, że zetempow­
cy z M iz e rk i w ykonu ją swo­
je zobowiązania — które  
pod ję li przed U Zjazdem  
P arta  — tak  ja k  dotąd w y­
kon yw a li swoją pracę do­
brze i  z honorem.

W ynagrodzenie personelu k ie ­
rowniczego i specjalistów zróż­
nicowane będzie w zależności od 
posiadanego wykształcenia i do­
świadczenia w pracy w pań­
stwowych gospodarstwach ro l­
nych. Dla kad ry  tej. niezależnie 
od poważnej podw yżki płacy za­
sadniczej, przewidziane są od­
powiednie prem ie za planowe i 
ponadplanowe osiągnięcia pro­
dukcyjne gospodarstw i zespo­
łów, w k tó rych  pracują.

W celu przyjścia z pomocą 
pracow nikom  w zagospodarowa­
niu się w PGR. uchwala Pre­
zydium  Rządu przew iduje dla 
n ich szereg przyw ile jów , m in 
pracow nicy PGR nie posiadają­
cy krów , będą m ogli otrzymać 
na dogodnych warunkach k re ­
dyty na ich zakup. P racowni­
kom sta łym  PGR, którzy w y­
rażają chęć budowy własnych 
domków, udzielona zostanie po­
moc w  postaci wydzielenia 
dz ia łk i pod budowę, kredytów  
oraz w zaopatrzeniu m ateria ło ­
wym .

Uchwała Prezydium  Rządu 
stanowiąca konsekwentne wcie­
lanie w  życie doniosłych wska­
zań IX  P lenum KC  PZPR, za
bezpiecza w a runk i i środki dla 
przyśpieszenia tempa rozwoju 
p rodukc ji roś linne j i hodowla­
nej . w PGR. D!a pracow ników  
PGR stanie się ona bodźcem do 
zwiększania w ydajności i lepszej 
jakości pracy, do zwiększania 
w yn ikó w  w upraw ie" i hodowli,' 
a jednocześnie przyczyni się do 
dalszej poprawy w arunków  so­
cja lnych oraz do rozw oju życia 
ku ltu ra lnego  w PGR-ach

cja zobowiązań, są okresem pró- j dc, iv -iec \ łudzi naszego k ra ju  
by dla w ie lu Cenne jest to żt 
w ie lu  pracow ników  i brygad 
przyswoiło sobie na stałe \vvpra 
cowane w tym  cza=ie lepsze 
sprawniejsze metody pracy.

W brygadzie tow. Gajos po-

dotrve muzyka i wiersz Z m n ie j­
sz» Mę idUułość z Warszawy, 
Moskwy Piagi. do Piasecznicy 
w pow sochaczewskim, do wie­
lu wiosek nasze.i O iczvznv

R. RYW AN O W IC Z

Harcerze z 34-tej szKoh w Krakowie 
iepsz>mi wynikami w nauce 

witają i! Zjazd Partii
Drużyny harcerskie ze szkół w ceiu wzajem nej wym iany do*

w K rakow ie  i w o j krakow skim  
coraż liczn ie j m eldu ją o rea liza­
c ji zobowiązań, podjętych dla 
uczczenia I I  Zjazdu PZPR. D ru ­
żyna harcerska w szkole podsta­
wowej nr. 34 w K rakow ie  przy 
udziale nauczycieli zorganizowa­
ła kółko studiowania h istorn 
w a lk i narodu polskiego o wol 
rość i wyzwolenie społeczne 
Harcerze z te j szkoły rozpoczęli 
również w a lkę o polepszenie w y ­
n ików  nauczania poprzez wzmo 
Zenie pracy ko lektyw nej, wspól­
ne om awianie w klasach tru d ­
niejszych i m n ie j zrozumiałych 
zagadnień z zakresu poszczegól­
nych przedmiotów. Poza tym  
harcerze ze szkoły nr. 34 pracu­
ją nad wykonaniem  pomocy 
naukowych do lekc ji h is to rii t 
geografii. Naw iązali oni także 
stałą korespondencję z radziec­
k im i pionieram i.

Drużyna harcerska im. Karola 
Świerczewskiego ze szkoły TPD 
w Skaw in ie  wybudowała tor 
przeszkód do zdobywania odzna­
ki BSPO, zorganizowała kon 
kurs czytelniczy, nawiązała stała 
korespondencję z harcerzami ze 
szkoły podstawowej w Tyńcu.

świadczeń oraz daje występy ar­
tystyczne dla załogi POM w 
K ryspinow ie I spółdzielni pro­
dukcy jne j w Wołowicach. V I I  O  
gniwo dziewcząt wykonało po­
moce naukowe do nauki b iolo­
gii w postaci akw arium , gablo­
tek modeli komórek nerwowych 
itp.

A. L IS O W S K I 
K raków

Na str. 3:
9 J S.: Łam anie kołem 

(felieton).
Na str. 4:
9  L. P IĘTR O W A: Laurea­

ci S ta linow skich Na­
gród Pokoju — N ina 
Popowa.

Rozkwit prastarych ziem polskich nad Odrą, Nysą i Bałtykiem
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Dzięki naszej władzy ludowej i twórczemu w ys iłkow i robotników , chłopów in te ligenci! — 
-  przed prastarym i ziemiami po lskim i nad Odrą, Nysą i Bałtykiem  o tw a rły  się wspaniałe Der- 
spektywy świetności i rozkw itu , jak ich  przedtem ziemie te nigdy nie znały Dobitnym  tego
wyrazem jest potężny rozwój przemysłu I wzrost p rodukcji rolniczej, stały wzrost poziomu 
materialnego i ku ltu ra lnego życia m ilionow ych rzesz Polaków gospodarujących na tych zie* 
miach.

Czytaj na str. 8 artykuł „Ziemie —  zawsze polskie“.



* tû u t O d i% f h 4js ą  i

-  zamsze
li jA S Z E  Ziem ie Zachodnie są obecnie przedm iotem  zac iek łe j kam pan ii rew iz jon izm u  
• ■ neohitlerowskiego, k tó ry  w  swych szaleńczych planach w o jennych  naw o łu je  do nowej 

k ru c ja ty  przeciw  N iem ieckie j Republice Dem okratycznej, p rzec iw  Z w iązkow i Radzieckie­
mu i  państwom  dem okracji lu do w e j, a w ięc i  p rzeciw ko naszej Ojczyźnie. Nie tak  dawno, 
Adenauer jako  głów ny cel sw o je j p o lity k i postaw ił „w yzw olen ie  wschodnich terenów  
Niemiec“  ja k  nazywa nasze Z iem ie Odzyskane.

Natchnienie d la  różnego rodzaju antypolskich kam panii czerpią rew iz jon iśc i n iem iec­
cy od swych p ro tekto rów  anglo-am erykańskich z ich w rogich narodow i polskiem u o- 
świadczeń, tak ich  ja k  np. wystąpienie Byrnesa w  S tu ttgartc ie  w  1946 r., przemówienie  
C hurch illa  w  F u lton ie , rów nież w  tym  samym roku, wystąp ien ia  papieża w  swych osławio­
nych listach do biskupów  niem ieckich, ico jow niczych przemówień Dullesa itp . Wszyscy ci 
czcigodni obrońcy „b iednych i  uciskanych N iemców" w o ła li g rom k im i głosami: „Z iem ie 
Zachodnie Polski w inny  w róc ić  do N iem iec“

Te właśnie wystąp ien ia  zostały natychm iast podjęte i rozdm uchane do n iebyw ałych  
rozm iarów  przez n iedob itków  zbrodn iarzy h itle row sk ich . Każdy p o lity k  neoh itle row sk i 
uważał i  uważa w  dalszym ciągu za swój punkt honoru krzyczeć na cale gard ło : „ oddajcie, 
nam  te ziemie, bo one są odwiecznie n iem ieckie“ .

Rewizjonistyczna h is to riogra fia  *) zachodnio-niem iecka popiera ja k  może rozm aite w yw o­
dy bońskich po lityków . Udowadnia więc, że tereny położone na wschód od O dry  są „praw o 
w itą  własnością niem iecką". K ła m  tym  pseudonaukowym w yw odom  zadają dzieje Ziem  
Zachodnich, nierozerwalnie związane z dzie jam i naszego narodu.

Jednym  z najstarszych m iast Dolnego Śląska jest W rocław.
wego ratusza.

śwSartea o tym 
wykopaliska...

NA  ziemiach tych, k tóre by­
ły  rdzenną częścią państwa 

polskiego, przed w iekam i k w it ­
ło i rozw ija ło  się bu jn ie  życie 
polskie. W skazują nam na to 
wykopa liska, poczynione przez 
polskich ja k  i  n iem ieckich a r­
cheologów. W ykopywane obec­
nie osady starosłowiańskie w  
Opolu, Wolinie czy Santo­
ku (Pomorze Zach.) jesz - 
cze raz niezbicie potwierdza­

ją, że Ziemie Zachodnie zamie­
szkiwane były przez plemiona 
słowiańskie.

Z  w ykopa lisk dowiadujem y 
się, że na wyspie W olin  obok 
dzisiejszego Szczecina, już  w 
pierwszej połowie X  w ieku 
is tn ia ło  duże m iasto słow iań­
skie tej samej nazwy co wyspa, 
że w  Opolu ży li S łow ianie, a 
w yroby ich stały na bardzo 
wysokim  poziomie. Potw ierdze­
nie tych fak tów  możemy zna­
leźć u arabskiego geografa 
Edris i, k tó ry  podróżując po za­
chodnich ziemiach słow iań­
skich stw ierdza istnien ie sło­
w iańskich osad z wysoko roz­
w in ię tym  rzemiosłem. Fakty te 
zadają k łam  nacjonalistycznym

wywodom  his to ryków  neohit- 
lerowskich, jakoby S łow ianie 
n ie  by li zdolni do stworzenia u 
siebie wysokie j ku ltu ry , ja k  > 
by rzemiosło w Polsce powsta­
ło jedynie w  w yn iku  napływ, 
N iemców na ziemie polskie.

...I dokumenty historyczne
A LE nie ty lk o  wykopaliska 

archeologiczne wskazują 
nam na polskość Ziem Odzys­
kanych. Jasno i dobitn ie mó­
w ią  nam o tym  stare k ro n ik i, 
dokum enty historyczne, w yka ­
zując kto  b y ł pierwszy na tycb 
ziemiach. Z dokum entów tych 
w yn ika , że Z iem ie Zachodnie 
k tó re  po k ilkuse tle tn ie j n ie ­
w o li w róc iły  znów do Polski, 
należały do państwa polskiego 
cd c h w ili jego powstania.

P ierw si h istoryczni w ładcy 
Polski, M ieszko I  i Bolesław

Chrobry, jednocząc rozbite do­
tychczas plem iona słowiańskie 
ja k  Polan, W iślan, Pomorzan, 
Słęzan i inne — tworzą silne 
państwo polskie w  granicach 
od Bugu do O dry i B a łtyku.

W  swych poczynaniach na­
po tyka ją  jednak na groźną , dla 
S łow ian ekspansję feudalów 
niem ieckich, k tó rzy  dążą do 
podboju plem ion zachodnio- 
s łow iańskich — Łużyczan, M il­
czano W ciąż umacniające się 
państwo polskie staje ością w  
gardle feudalów  niem ieckich.

Toteż rozpoczynają onł o tw artą  
w a lkę  przeciw  państwu po l­
skiemu.

Pierwsza w ypraw a feudała
niem ieckiego m argrabiego He- 
dona w  972 r. kończy się zw y­
cięstwem Polaków pod Cenią. 
N iepom ni na klęskę, organizu­
ją  m argrab iow ie niem ieccy da l­
sze w ypraw y. W  1015 roku ko­
le jny  napad na ziemie polskie 
kończy się klęską. Podobny los 
spotkał najeźdźców w  1017 ro ­
ku, gdzie ja k  pisze ówczesny 
k ron ika rz  n iem iecki Th ie tm ar 
— „ ja k o  jedyny haracz z P o l­
ski w yw ióz ł cesarz tru p y  swo­
ich rycerzy".

Okres rozdrobnienia feuda l­
nego, k tó ry  doprow adził Po l­

skę do poważnego osłabienia, 
orzynosi nam szereg klęsk w o­
jennych. Panowie niemieccy 
podb ija ją  wówczas ziemie po­
m orskie i w ie lkopo lskie  tw o ­
rząc z n ich tzw. „Nową M ar­
chię“ , k tó ra  w  późniejszym  o- 
kresie staje się bastionem  w y ­
padowym  przeciw  Polsce.

Interesy narodu polskiego 
zdradzali polscy 

feudalowie
WA L K I toczone między po­

szczególnymi książętami 
polskim i również przyczyniają 
się do u tra ty  n iektórych ziem 
polskich. Skłóceni książęta nie­
jednokrotn ie  w zyw a li pomory 
cesarza niemieckiego, aby po­
mógł im  w  walce przeciw  kon­
kurentom . I  tak  np, F ryde ryk  
I  Rudobrody pod pretekstem

popierania W ładysława I I  za j­
m uje Słask. posuwając się aż 
pod Poznań.

Feudałowie polscy w  im ię 
swoich w łasnych, egoistycznych 
interesów naraża li i  zdradzali 
in teresy narodowe, oddając ce­
sarstwu niem ieckiem u ziemie 
rdzennie polskie. Typow ym  
przykładem  te j p o lity k i było 
oddanie m argrabiem u niem iec­
kiem u Z iem i Lubuskie j przez 
polskiego feudala Bolesława 
Rogatkę, k tó ry  walcząc ze swy­
m i braćm i uc iek ł sie do wez­

wania na pomoc niem ieckiego
rycerstwa.

Inn ym  przykładem  antynaro­
dowej p o lity k i feudalnych 
książąt polskich było  sprowa­
dzenie do Polski Zakónu K rz y ­
żackiego, k tó r y g w a ł te m  i  
przemocą zagarnął Pomorze 
Zachodnie oraz obszary zamie­
szkałe przez Prusów.

Państwo polskie traciło co­
raz to nowe tereny na zacho­
dzie. Stało się to na skutek 
zdradzieckiej polityki polskich 
feudalów i magnatów, którzy 
rezygnowali z w ałki o odzy­
skanie Ziem Zachodnich. Z  u- 
porem dążąc do coraz to no­
wych podbojów terenów na 
wschodzie, oddawali oni w  
wieloletnią niewolę prapolskie 
ziemie wraz z ludem polskim 
i jego bogatą kulturą.

Przed stu la ty  uczony ro s y j­
sk i H ilfe rd in g  p isa ł: ,J>olska 
panowała ty le  w ieków  nad 
Kaszubskim  Pomorzem, że 
mogła by ła  ła tw o  złączyć ten  
k ra j zupełnie ze sobą. N ie zro­
b iła  ona tego, z powodu ów­
czesnego lekceważenia proste­
go lu d u ; Kaszubi prości ludzie, 
chłop i, kaszubska m owa to ze­
psuta mowa gm inu, ja k  można 
w ie lm ożnym  panom zajmować 
się prostym  narodem  i  jego 
mową?“ .

Polska m ogła zjednoczyć ze
sobą nie ty lk o  Pomorze, ale 
i inne po lskie ziemie na za­
chodzie. N ie uczyn iła tego. bo 
in teresy rządzących k ra jem  
m agnatów skierowane b y ły  na 
wschód, skierowane b y ły  na 
ziemie U kra ińców  i B ia ło rus i­
nów, k tó rzy  przez w ie le  la t  
b y l i  uciskan i i  w yzysk iw an i 
przez po lsk ich  obszarników.

Lud —  zawsze wierny 
swej Ojczyźnie

M i m o  antynarodowej po li­
ty k i m agnatów, lud polski 

na starych ziemiach polskich 
nie zaprzestał w a lk i o swoje 
wyzwolenie. W  ciężkich w a­
runkach germ anizacji nie za­
pom niał ojczystego języka, o j­
czystej k u ltu ry .

A  w a ru n k i te j w a lk i b y ły  
ciężkie.

P ierwszy rozb iór Polski, w  
w y n ik u  którego Prusy przy­
w łaszczyły sobie dalszą część 
Pomorza, W arm ię okręg nad- 
notecki, przyniósł ostry i przy­
spieszony atak na polskość 
tych ziem.

K aro l M arks pisał o tym  w 
„Neue Rheinische Zeitung“ : 
„Pierwszym przejawem pru­
sko - hohenzollernowsklej la­
ski ojcowskiej wobec zagra­
bionych ziem była konfiskata 
dawnych polskich królew- 
szczyzn 1 majątków kościel­
nych™ Całą masę poszukiwa­
czy szczęścia, ludzi protegowa­
nych przez kochanki królew­
skie, kreatur poszczegól­
nych ministrów, pomniejszych 
wspólników, którym chciano 
zatkać gębę — obdarowano 
na jw iększym i i najbogatszymi 
majątkami w zagrabionym 
kraju“.

Jakko lw iek ludność polska 
była prześladowana już przed­
tem, to jednak dopiero Fryde­
ry k  I I  rozpoczął systematycz­

ne niszczenie polskości na Z ie­
miach Zachodnich. Zaczęto 
masowo zamykać szkoły pol­
skie, językiem  urzędowym  stał 
sie język niem iecki. W nim  je­
dynie wolno się było uczyć, a 
nawet rozmawiać. Polakom za­
broniono nabywać ziemię oraz 
wystaw iać na n ie j ja k ie ko l­
w iek  zabudowania. Wszech­
w ładn ie i niepodzielnie działa­
ła K om isja  Kolw nzacyjna. tzw. 
„hakata“ , systematycznie prze- 
siedlaiae N ;emoów na tereny 
zagarniętych z!em oo lsk^h, U- 
s iłowania te napo tyka ły  jed­
nak na zdecydowany opór ze 
strony Polaków.

Przetrw a ło  z tego okresu 
w iele ciekawych dokum entów 
świadczących, że polskość na 
Ziemiach Zachodnich stanow i­
ła  poważna siłę. z k tó rą  rządy 
pruskie m usia ły się llczyó. F ry ­
deryk I I  w  swoim  „Patencie“ , 
obwieszczającym o zaborze 
k ra ju , uznał za konieczne uży­
cie języka polskiego. W  rozpo­
rządzeniu z dn ia 1 kw ie tn ia  
1772 roku  s tw ie rdz ił on raz je­
szcze, że „m ieszkańcy szczegól­
n ie j w  P om eran ii (Pomorze) są 
przeważnie narodowości po l­
sk ie j“ .

Represje w ładz p rusk ich  
prowadzone z n iezw yk łą  prze­
biegłością ł  skrupulatnością  nie 
daw a ły  oczekiwanych rezu lta ­
tów. G erm anizacja szła opor­
nie. Szlachta polska, obszar­
n icy, szybko u lega li germ ani­
zacji, podstawowe masy ludu 
pozostały jednak nadal po l­
skie.

Świadczą nam o tym  choć-< 
by o fic ja lne  niem ieckie sta­
ty s ty k i urzędowe. M ów ią nam 
one. że w  roku  1867 ludność 
polska w  n iek tó rych  pow ia ­
tach W arm ii i  M azur stano­
w iła  ogromną większość. I  tak 
np. procent Polaków  w  pow ie­
cie E łk  w ynos ił 78, G iżycko — 
62, M rągowo — 71, N idzica —
78, O lecko — 58, O lsztyn — 64, 
Ostróda — 65. Pisz — 80,
Szczytno —  87, n ie  licząc 
m niejszych skupisk po lskich.

M n ie j w ięcej w  tym  samym 
okresie gazeta „Schlesiscbe 
P rov inz ia lb !a tte r“  pisała: „N>c 
ty lk o  na G órnym  Śląsku ale i  
w nam ysłowskim , kluczbor- 
skim , sycowskim , a w ięc  w  
znacznej części Dolnego ś lą ­
ską mowa polska nie posiada 
żadnych naleciałości“ . I  da le j: 
„N aw et po 20 la tach przy w y ­
soko postaw ionym  szkoln ic­
tw ie  nie m.oże być m ow v o ca ł­
ko w itym  usunięciu języka p o l­
skiego z życia ludu śląskiego“ .

W  roku  1945, w  byłym , n ie ­
m ieck im  ins ty tuc ie  geografii 
we W roc ław iu  polscy ucze­
n i znaleźli sporządzone rę ­
ką niem iecką szczegółowe 
mapy, zaw ierające dane o 
polskości Śląska. N ie  ty lk o  
w  okręgu sycowskim  ł  nam y­
s łow skim  czy k luczbo rsk im  u - 
trzym a ła  się w yraźna przewa­
ga ludności po lsk ie j aż do po­
ło w y  X IX  w . U trzym a ła  się 
polskość rów nież w  okolicach 
W rocław ia , O ław y, Brzegu, 
Trzebn icy, M ilicza , Kożucho­
wa, Żagania.

Na Pomorzu Zachodnim ,
choć polskość by ła  szczegól­
nie tępiona, choć kolon izacja 
p rzyb ie ra ła  o lb rzym ie  rozm ia­
ry , rządy prusk ie  n ie  zdo ła ły 
jednak ca łkow ic ie  z lik w id o ­
wać wszystk ich Polaków. W 
1926 roku  prezydent re jen c ji 
kosza lińsk ie j p isa ł w  sprawo­
zdaniu do Szczecina: „N aw et 
resztk i kaszubskiej ludności 
stoją przeważnie sym patiam i 
sw ym i po stronie Polski. Prze­
bieg wydarzeń podczas poko­
ju  i  usta lenia nowych grenie  
u w y d a tn iły  to aż nadto w y ­
raźnie“ .

Nie p o tra f iły  rów nież z l i­
kw idow ać polskości na naszych 
Z iem iach Odzyskanych ciężkie 
la ta  panowania faszyzmu h it ­
lerowskiego w  Niemczech. M i­
mo że za samo ty lk o  używ a­
nie  języka polskiego groz ił 
w tedy obóz koncen tracy jny, 
pozbawienie pracy, b ic ie  i cią­
głe prześladowanie, Polacy 
p rze trw a li ten okres. W  roku 
1945 na Ziem iach Odzyskanych 
żyło ponad pó łto ra  m iliona 
Polaków - autochtonów.

M im o w iekow ych prześlado­
wań Ziem ie Zachodnie pozo­
sta ły  polskie. Polskości nie po­
t ra f i l i  zniszczyć niemieccy feu­
dalowie, nie p o tra fili tego do­
konać pruscy ju nk rzy , obszar­
n icy, an i kap ita liśc i. „N igde do 
zgubę nie  przyńdą Kaszube"
■— śpiewał starą ludową p io ­
senkę lu d  kaszubski.

Przez całe stu lecia na jlepsi 
p a trio c i polscy w a lczy li o po­
w ró t do P o lsk i — Śląska, Po­
morza, W arm ii, wzm acniając 
c a l /  nasz naród w ia rą  w 
zwycięstwo niezaprzeczalnych 
p raw  do p rapo lsk ich  ziem nad 
Odrą, Nysą i B a łtyk iem .

Na przeszkodzie stanęła jed­
nak polska szlachta i bu rżua- 
z ja  pchająca naród po lsk i aa 
aw anturniczą drogę w yp raw  
na U kra inę  i .B ia ło ruś.

„...n ie znałby ten dzie jów  
po lsk ich — p isał w ie lk i p a trio ­
ta i działacz Odrodzenia ksiądz 
Hugo K o łłą ta j — kto by nie 
wiedzia ł, że Śląsk, Łużacja, 
Nowa M arch ia sk łada ły je j 
prow incje . Można te ziemie 
przyłączyć do G erm anii, lecz 
nie można móuńć, ażeby lud. 
k tó ry  się tam  urodz ił b y ł n ie ­
m ieck im ".

K o łłą ta j żądał „przyłączenia  
do Polski wszystkich praroo- 
odrzańskich p ro w in c ji, które  
na szczęście są jeszcze sło­
w iańskie  i zamieszkałe przez 
ludność językam i s łow iański­
m i m ówiącą ja k  to Pom or-rin  
i  Ślązaków“ . Tego sp ra w ie d li­

wego ak tu  historycznego żą­
da li na jlepsi synowie narodu 
polskiego.

Lud polski walczy! 
osamotniony

LUD polski na Ziemiach 
Zachodnich prowadził w a l­

ko samotnie, nie otrzymawszy 
ani razu pomocy ze strony 
szlachty czy też zdradzieckich 
rządów bu rtu az ji. O walce tej 
m ów ią nam dokum enty histo­
ryczne. Wiele z nich zarówno 
z da lekie j ja k  i b lisk ie j prze­
szłości ukryw ano przed naro­
dem polskim. C zyn ili to bur- 
żuazyjn i h istorycy polscy czv 
niemieccy, k tórzy  nie chcieli 
u jaw n iać przed swym i naro­
dami w a lk  ludu polskiego na 
Śląsku czy Pomorzu.

A le nie można było ukryć 
bohaterskich zryw ów  mas lu ­
dowych walczących o wyzwo­
lenie narodowe i sp leczne. 
Daleko poza granice Polski i 
Niemiec przedostały się odgło­
sy słynnego powstania tkaczy 
śląskich w  pierwszej połowie 
X IX  w ieku, wśród których by­
l i  również Polacy.

Szeroko wstrząsnęły opin ią 
całego św iata bohaterskie zma­
gania ludu polskiego na 
Śląsku w  la tach 1919 —  21, 
k tó ry  n ie  bacząc na żadne szy­
kany i  represje, w ie rn y  swojej 
Ojczyźnie, w a lczy ł o praw o na­
leżenia do nie j. T y lk o  wskutek 
zdradzieckie j p o lity k i rządów 
po lskie j burżuazji w a lka ta 
skończyła się niepowodzeniem.

Znane jest i nie wymagające 
żadnych kom entarzy pow ie­
dzenie P iłsudskiego, że „ Śląsk 
to stara ko lon ia  niem iecka“ .

Mówią o polskości 
I historycy niemieccy
PRZYTOCZO NE w yżej do­

kum enty  i  fa k ty  nie dą ly  
by całości obrazu polskości 
Z iem  Zachodnich, gdybyśm y 
nie sięgnęli do różnych dzieł 
h is to ryków  n iem ieckich ży ją ­
cych w  dosyć odległych cza­
sach. Jeden z n ich żyjący w  
X V I w ieku  B a rtło m ie j S tin  
pisał: „...Polacy kiedyś posia­
da li cały Śląsk, dowodzą tego 
prócz ich języka wciąż jeszcze 
opanowującego większą część 
Śląska... napisy na pobudowa­
nych przez n ich  kościołach... 
Udowadnia ją to stare nazwy 
m iast ja k  Brzeg , Strzygów, Ja­
wor...“ .

In n y  h is to ryk  n iem iecki 
pro f. Schum l w  1792 roku p i­
sał:

„T rzym acie  się (pisze do 
swych rodaków  — przyp. r-ed.) 
tak s iln ie  dawnych p raw  i 
przyw ile jów , Że gdyby one 
m ia ły  tu  znaczenie, to m usie­
libyście się w yrzec m ów ienia  
choćby słów kiem  po niem iec­
ku, a m ów ić wyłącznie  po p o l­
sku, gdyż język po lsk i jest

bezsprzecznie starą mową k ra ­
ju... Lep ie j nie zaczynać pro  
cesu przeciw  Polakom śląskim  
Przed trybuna łem  h is to rii 
przegram y go we wszystkich  
instancjach".

W  tym  samym okresie pa­
stor Pohle pisał rów nież: „Ja ­
k i jest lud  tubylczy na Śląsku 
— chyba nie niemiecki?... Co 
znaczy Głogów, Bolesławie, Ja ­
w or, W olow, W rocław, Brzeg 
po niem iecku? Ale po polsku 
jest to wszystko zrozum iałe“ .

Przytoczone wyżej w yp o ­
w iedzi nie sa odosobnione.

w ie lu  bowiem  sum iennych i  
uczciwych h is to ryków  n ie ­
m ieckich przyznawało, że Z ie­
mie Zachodnie b y ły  ziem iam i 
s łow iańskim i, po lsk im i.

Polskie namy 
miast i wsi...

W YM O W N YM  świadectwem 
polskości Ziem Odzyska­

nych są nazwy m iast i  wsi, 
które z biegiem czasu zostały 
zmienione. Takie m iasta jak 
Gardzie, Pyrzyce, Bytów, 
Słupsk, Braniewo, Dobre M ia ­
sto zmienione zostały na 
Gartz, Pyritz , Bütow, Stolp, 
Brunsberg, G utstadt. Jednak 
m im o germ anizacyjnych w y ­
s iłków  w ładz niem ieckich w ie ­
le nazw polskich, szczególnie 
wiosek — prze trw ało do roku 
1945.

G wałtowne zniemczanie 
nazw polskich miejscowości 
nie zdołało zetrzeć z pow ierz­
chni ziemi wszystkich doku­

m entów polskości, ja k  np. w ie­
lu zamków obronnych, kościo­
łów czy innych zabytków. Ne. 
można było w yplen ić do końca 
polskiej mowy, k u ltu ry  sło­
w iańskie j, obyczajów, ubiorów 
Wielu na przykład cudzoziem 
:ów  podróżujących. po Z ie­
miach Zachodnich w okres’.“ 
przed odzyskaniem ich prze: 
Polskę — ze zdziw ieniem  za­
pytywało , dlaczego tak wiele 
ludności nie m ów i po nie­
miecku i nosi ub io ry  inne niż 
niemieckie

Lud najp ięknie jsze swe pie­
śni układa! w  języku polskim,

dając w  nich wyraz swemu 
przyw iązaniu do zie,mi i mo­
w y  ojczystej. Wzruszająco 
b rzm i w y ją te k  z ludowej 
pieśni w a rm iń s k ie j:
„O  W arm ijo , o W arm ijo  
ty  ziam nio śwenta moja,
K rs io  mech przodków zlano 
Kendy spojrzę, wszendzie

cudno“

—- lu b  też pieśni poety ziemi 
śląskiej B ron is ław a Koraszew- 
skiego:
„Jeszcze w iara nasza słynie  
Póki Ślązak żyje  
Prędzej woda w  Odrze zginie 
Niż nas w róg zabije".

Z k a r t  licznych dokum entów 
przem awia do nas h is to ria  
polskości Z iem  Odzyskanych, 
dzieje w a lk i ludu o zachowa­
nie świadomości narodowej, o 
zachowanie zw iązku z M a­
cierzą.

N ie jednokro tn ie  z tych k a rt 
rozlegały się głosy oskarżają­
ce reakcję  polską, w inną  za­
przepaszczenia Z iem  Zachod­
nich. W  im ię  ciasnych in te re ­
sów klasowych m agnateria i 
burżuazja oddała lud  po lsk i w  
w iekow ą niewolę.

Sprawę w yzw olenia naszych 
Z iem  Zachodnich podjąć mo­
gła ty lk o  dem okracja polska. 
O u trzym an ie  polskości tych 
ziem w a lczy ł rob o tn ik  śląsld, 
w a lczy ł chłop pom orski i  ma­
zurski.

Hasła powrotu Ziem Zacho­
dnich do Polski wypisała na 
swych sztandarach Polska Par­
tia  Robotnicza, pod k tó re j k ie­
row nictw em  naród polski wcie­
l i ł  w  życie dążenia ludu pra­
cującego.

Władza ludowa spełniła 
/ marzenia pokoleń
W  roku 1943 w  dekla rac ji 

program owej PPR jasno 
i dob itn ie  został s form ułowa­
ny postu la t powrotu Polski na 
ziemie nad Odrą, Nysą i Bał­
tykiem .

„Na Zachodzie i nad Bałty­
kiem musimy odzyskać ziemie 
etnograficznie polskie, wynaro­
dowione i germanizowane prze­
mocą“.

Tak więc Polska Partia Ro­
botnicza występuję jako in i­
c ja to r odzyskania Śląska, Po­
morza, W arm ii, ziem odwiecz­
nie polskich, mających dla da l­
szego rozw oju państwa kolo­
salne znaczenie gospodarcze.

Nadszedł rok 1945. Potężna 
Armia Radziecka niosła wol­
ność narodom. Dzięki jej bo­
haterstwu, dzięki bohaterstwu 
walczącego u jej boku Wojska 
Polskiego — Ziemie Zachodnie 
po wieloletniej niewoli wraca­
ły znów do Ojczyzny. Wróciły 
aby na zawsze zostać przy Ma­
cierzy.

Na zdjęciu : fragm ent zabyttco-

Jednocześnie po drug ie j stro­
nie O dry powstało pierwsze w  
dziejach Niemiec demokratycz­
ne, m iłu jące pokój państwo — 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna. NRD wprowadza w  
życie dążerffb najlepszych sy­
nów narodu niemieckiego — 
Marksa, Engelsa, Liebknech'.a, 
Thälmanna. k tó rzy  niejedno - 
k ro tn ie  podkreślali prawa Pol­
ski do utraconych ziem na za­
chodzie. Niemiecka Socja listy­
czna Partia  Jedności — SED 
w  liście do naszej P a rtii pisa­
ła w  1949 r.:

„Podstawą NRD jest nieza­
chwiane dążenie do przy jaźn i 
ze wszystk im i narodam i św ia­
ta, a przede wszystkim  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. Polską 
i innym i k ra jam i dem okracji 
ludowej™ Niem iecka S ocja li­
styczna P artia  Jedności uw a­
ża, że graniea na Odrze i Ny­
sie .jest granicą pokoju i w idz i 
w  każdym, k to  wysuwa żąda­
nie re w iz ji te j granicy, wroga 
niem ieckiego i  polskiego naro­
du“ .

★

SP R A W A  granicy na Odrze 
i Nysie jest dzisia j jednym  

z ważnych elem entów w a lk i o 
pokój.

Przed k ilk u  tygodniam i zwie 
dziła  nasz k ra j grupa pa rla ­
m entarzystów  francuskich róż­
nych ugrupowań politycznych, 
aby zapoznać się z naszymi o- 
siągnięciam i. Wszyscy oni 
zgodnie podkreśla li wspaniałe 
osiągnięcia Polski na Z iem iach 
Zachodnich i słuszność uchwał 
poczdamskich przywracających 
te ziemie Polsce. Po powrocie 
do Paryża reprezentant ugru­
powania degaullistowskiego — 
parlam entarzysta Jacques Sou- 
stelle m. in. ośw iadczył: 

„Uważam , że obecna grani­
ca Polski nie jest ty lk o  gran i­
cą m iedzy Niem cam i a Pol­
ska, lecz granicą... w o jny  i  po­
ko ju “ .

Ziem ie Zachodnie, które  pod 
okupacją H itlera s łużyły jako 
baza ekspansji na wschód, o- 
becnie sa jednym z głównych 
źródeł s iły  naszego państwa. 
Bez Ziem Odzyskanych nie 
może być s ilne j Polski.

Dobrze znając tę prawdę re­
w izjon iści zachodnio-ntemiec- 
cy i ich amerykańscy pro tek­
torzy nie przebierając w  środ­
kach zaciekle a taku ją  n a ­
sze granice zachodnie. „N ie  
zjednoczenie — oświadczył bez 
czelnie Adenauer zaraz po w y­
borach — lecz wyzwolenie Nie­
miec wschodnich  i  kra jów  
wschodnioeuropejskich". Te 
niecne zakusy przeciwko Pol­
sce zostały jaskraw o zdema­
skowane m. in. na procesie 
bandy szpiegów adenaueroW- 
skich w  Szczecinie. Główne 
ostrze ich działalności skiero­
wane by ło  przeciwko Ziemiom 
Zachodnim.

„Jesteście — m ó w ili wyszko­
le n i jeszcze za H itle ra  a d e n a U - 
erowscy specjaliści od w yw ia ­
du tym  w łaśnie szpiegom, w y­
syłając ich do Polski — p ierw ­
szymi żołnierzam i a rm ii, które 
w yzw o li Śląsk i  Pomorze“  

Szpiegów spotkała zasłużo­
na kara. Spotka ona każdego 
k to  będzie próbował zakłóci* | 
twórczą i pokojow ą pracę na­
szego narodu. Pracy naszej. < 
naszego dorobku strzeże m i'E  
tam a i  gospodarcza siła naszej 
lu d o w e j O jczyzny złączom’ ’ 
n ie rozerw a lnym  sojuszem 
Zw iązkiem  Radzieckim  — nU ' 
zwyciężona ostoja pokoju i 
wolności narodów ; strzeże si* 
całego obozu pokoju i socjah*' 
mu. Nasza granica na Odr< 
i Nysie jest dziś — w brew  za­
kusom im peria lis tów  — grani 
cą pokoju dla wszystkich mi­
łu jących pokój narodów świa­
ta.

TAD EU SZ SIERO CKI

• nauka o historii.

K ie r u n k i  e k s p a n s ji b ra n  rien b u rs k o -k rz y ­
ż a c k ie j o d c in a ją c e j w  X I I I  i  X IV  w ie k u  

P o m orze  od  P o ls k i.

Sarkofag Bolka I I I  Z lebicklego i  jego żony U try  (Ziębice le­
żą na Dolnym  Śląsku. Bolko I I I  zm arł w  1410 r.).

Pieczęć używana przez H enryka  V  Legnickiego (zm arł— 1296).
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Przyjaźń roiistnikew ncwosądeckich z chłopami ze Szczawnika
przebudowy wsi

W /  ROKU 1951 załoga Nowo­
sądeckich Zakładów Na­

prawczych Taboru Kolejowego 
n r 3 w  Nowym Sączu w ystąp iła 
z piękną i cenną in ic ja tyw ą ob­
jęcia patronatu nad mieszkań­
cami jednej z podgórskich 
wsi powiatu nowosądeckiego 
Szczawnik, przodującej dziś w 
powiecie spółdzielni produk­
cyjnej. Zorganizowano robotni- 

brygadę, k tóra wyjeżdżała 
do Szczawnika.

Członkowie brygady śpieszyli 
m iejscowej ludności z wydatną 
pomccą w  pracach poiowych, na­
praw iając sprzęt, rem ontując 
narzędzia  ̂ i maszyny rolnicze, 
u toczyli również opieką i uakty­
w n ili ^nieżywotną dotychczas gro­
madzką organizację zawodowej 
straży pożarnej, przede wszyst-. 
kim  jednak pomogli m ie jsco­
wemu aktyw ow i gromadzkiemu 
w  jego pracy nad organizowa­

łem spółdzielni p rodukcyjne j. 
ttODotnicy nowosądeccy prowu- 

grzy tym  z mieszkańcami 
w ioski długie, ożywione rozmo- 

y i dyskusje na tem at a k tu a l- 
y c i zagadnień dnia codzienne­

go, m ó w ili im  o tym , co trzeba 
zrobić, aby życie każdego z nich 
uczynić lepszym, szczęśliwszym 
i  radosnym.

A kiedy w gromadzie zaw ią­
zała się spółdzielnia produkcyj­
na, robotnicy otoczyli ją  ser­
deczną, trosk liw ą  opieką. Spie­
szyli spółdzielcom z radą i kon­
kretną pomocą, pomagali prze­
zwyciężać pierwsze trudności. 
Chłopi ze Szczawnika i robot­
nicy z Nowego Sącza sta li się 
szczerymi, praw dziw ym i przy­
jaciółm i.

K iedy wiosną ubiegłego roku 
mieszkańcy Szczawnika posta­
now ili przystąpić do e le k try fi­
kac ji swej gromady, przyjacie­
le z Zakładów Naprawczych zo­
bowiązali się im  w tym  dopo­
móc. Postanow ili wspólnie z 
chłopami Szczawnika wybudo­
wać i uruchom ić elektrownię, 
w ykorzystu jąc do tego celu 
przepływający przez gromadę 
strum ień górski. Zetempowska 
brygada elektrotechniczna za 
kładów zobowiązała się zelek­
try fikow a ć  wieś, używając do 
tego zaoszczędzonego przez sie­
bie m ateriału .

Pracownicy b iura techniczne­
go zakładów w ykona li w  ra ­
mach podjętych zobowiązań 
1-m ajowych, potrzebne rysunk i 
i  dokum entację techniczną, zaś 
e lektrycy zakładów inż. Dąbrow­
sk i i ob. Ferenc wyrem ontow ali 
starą, bezużyteczną prądnicę.

W samym zaś Szczawniku 
przystąpiono do intensywnych 
prac przy budowie budynku, w 
którym  m iała znaleźć pomiesz­
czenie elektrownia. Prace w yko­
nywano systemem gospodar­
czym. Spółdzielcy dostarczyli 
budulca. Dali też i robociznę 
We wspólnej pracy obok nowo­
sądeckich robotn ików  Kroka, 
Pękali, Połomskiego, Ł u k a ­
sika, Polanka, Zim orcw ieza i  
innych, którzy przy budo - 
w ie e lek trow ni przepracowali 
ponad 250 roboczodniówek, sta­
nę li chłopi — Potoniec, Plata, 
Wąchała, Nalepa, Konstanty i 
inn i, którzy da li ponad 300 ro­
boczodniówek. Zapai i ofiarność 
robotników  i chłopów pozwoli - 
iy  przezwyciężyć trudności i 
k łopoty związane z budową.

W listopadowy wieczór

X X X V I rocznicy W ie lk ie j So­
cja listycznej R ewolucji Paź­
dziern ikow ej, w  gromadzie 
Szczawnik — w chłopskich cha­
tach i zabudowaniach gospodar­
skich. w św ie tlicy  i domu gro­
madzkim zabłysło św ia tło  elek­
tryczne.

Słusznie powiedział przedsta­
w icie l nowosądeckiej załogi 
Zakładów Naprawczych tow 
dyrekto r Antoni Grela na uro­
czystym otw arciu  i urucho - 
m ieniu e lektrow ni, że „...jest 
ona owocem naszych współ - 
nych robotniczo - chłopskich  
w ysiłków , owocem zacieśnia­
jącego się i  pogłębiającego so­

juszu robotniczo -  chłopskiego, 
podstawy rozkw itu  i rozw oju  
naszej ukochanej O jczyzny  — 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej".

Chłopi Szczawnika w  odpo­
wiedzi na ten p iękny czyn b ra­
ci robotników zrea lizowali w 
pełn i i  w  te rm in ie  swe obowiąz­
k i wobec Państwa, wobec klasy 
robotniczej.

Robotnicy z Nowego Sącza i 
chłopi ze Szczawnika w  r. 1954 
jeszcze mocniej zacieśnią bra te r­
ską więź.

B A R B A R A  ZJMNOW NA 
N ow y Sącz

Łam anie holem
j J " ,  Ule wspom inałbym  o tym  
nn<!t^yrn s?CJe9óie — pow iedzia ł 
tpnr?Pny y^ówca — ale wobec 
inn s,ę, si(l{°  nie mam pra- 
w czp i* CZ-e i ', Uważam, że już  

iMej kolega Pętak zdra- 
amoTalne skłonności, 

w W ko  przypom nieć, że
ozorku ym  r ° k u podczas w ie- 
nasze J i? roanizowanego przez
_ y nia ° t°  2 okaz ji ka rnaw ału
szklnr>L.ya P<*tak w y p ił pó łto re j 
cmnprtp1 R w a n e g o  w ina  owo- 
i  nn f t°  p^ sł°dkiego „ D w ikozy “  

W ie r11 * *? 1-  k ł a d o w ą  p ły tę :
zdrow ipP% ciy ’- ■wi?c  śp ijm y *  na 
łem md osci...“ . Nie potrafi-r 
w y b n k ° T ^ n ż a r t o w a ć  na ten 
moin Vkr. 1 Ja Ponoszę w ięc przez 
Odonmi ayy.g°dną ślepotę ciężką 
r o S faa lM 0«  2« upadek i  
W iem  ^ o r a ln y  koleg i Pętaka... 
je  i  -hm  m ?ło nad sobcł  Pracit- 
cie rosnę, ale w ierz-
w n ioski. te] nauczk i wyciągnę

ta~sieCZJ a r ‘ Ucie "Jak kdrtow a- 
kolenn ~  2ac2(ł i  nieśm iało
s c e 2  r p l T lń s k i- -  Pamiętacie 
C h c ia łe m * I CnTa P a w ^  z Tonią?
««Ä Ä S E - ' »

w iedz ieć™  J ~ Z co chcecie po- 
czący. Kolego rzew odn i-
czacie zajęcia f z k Z t ™ ^  ° pu!iZ~ 
łem  dajecie ^ k ° l.eni°we, a po-
sWej niedojrzałości Zrf l  ,U?y.rn2nej. Czii za 0óCl ideologicz- 
żccic nie m o­
nie ro z iZ e c fe  %  ^
otoczeniu k a p itn L ,  eQ°  W 
co innego dzä y '? lVCZ,n vm ’ a

i T 1 « Ä Ä  &

się b r a ć ^ WsUJdzilibyścle 
™aną % Z s t k re°ną zde™ ra liz o -  
*  ¿ 5 Ä '  Parszywd owcę 
ładnie... K0 e' To bardzo nie-

l eży g łę b ie f Że sPrawa
M ą d r a ) 1 ~  ko le jny  mówca, 
pie n i  : ]  Uniósł w zrok ku lam - 
dzaj r)n<,~r.U dl° n i zbudował ro- 
Palców ^ “¿. s tyka n e  koniuszki 
(M ą d ra ls k GJ , Vby, tak  Poskrobać 
iac-pnr, ' C, Paznokciem wskazu-, 
s to łZ  n a Poskrobał deskę 
by sie ¡? P*0 Wie' cze9° można 
kim  1  by ło . O drap ać ! W m ięk- 
Hmm rZ?w t? rob ak i się lęgną, 
oboiei" , Więc, uważam za swój 
hien ąZek Przytoczyć tu  p rze- 
k iJ L  rozmoWy z kolegą Pęta- 
trz i, . a m ia ła miejsce jakieś..

miesiące temu, może trochę 
nie h  nie pam iętam  dokład- 
tak wypaczcie. Otóż kolega Pę- 

, Który na pewn0 nje ?aprze-
ru tn i opow iadał m i, że w  „Ra- 
lewka Podają angielską na-
wicm J 10’ h ia łym  koniu. Nie 
to Z,, a°k ładn ie  co chcia ł przez 
sie l i r Mledzieć, może sam tu dziś 

:n ie i,Z Z e ,nami wytłum aczy, ale 
zanr?PoadK chVha tak nisko, aby 
z nn~iCZyć' źe m ów ił o butelce 
g ra v u "em " XVhite Horse and 
nin ie  ’,,5° znaczy wódka na ko- 
O tym r. puszkach z ja rzynką
0 bia łym  ° l naczać m iała dluzl(! 
zbędne w , homu uważam za 
ź p %„ ,p?ale? w yjaśniać Sądzę.

ideologiczne źródła

depraw acji koleg i Pętaka. Dzię­
kuję.

— Towarzysze! M am  bardzo 
poważne zastrzeżenia do te j cą- 
łe j sprawy, towarzysze. O! -  
Następny mówca energicznym, 
zdecydowanym głosem poder­
w a ł salę znudzoną nieco p rzy ­
d ług im  wywodem  swego po­
przednika. — Moje zastrzeżenia 
dotyczą nie ty lko  tego jednego 
konkretnego wypadku, lecz ca­
łokszta łtu  zagadnień zanalizo­
wanych na kole. D łużej tego 
stanu rzeczy nie można to le ro­
wać. O!

— Rozumiem wasze oburzenie 
— w trą c ił przewodniczący. — 
Pow inniście szczerze i otwarcie  
wystąpić tu  na kole z tym  wszy­
s tk im  co nam w szystkim  leży 
wspólnie na sercu...

— Otóż w łaśnie, ja k  m ów i 
słusznie kolega przewodniczą­
cy... Ja m am  do te j całej spra­
w y  bardzo poważne zastrzeże­
nia. Ja, towarzysze, nie przemy­
ślałem jeszcze tego do końca, 
nie mam jeszcze tego, ja k  m ó­
w ią, przemyślanego do końca. 
Ale to przecież o czymś św iad­
czy...

_ Proszę koleżeństwa! —
krzykną ł ko le jny  orator. — Ja 
nie lub ię  ow ijać  sprawy w  ba­
wełnę. Nie znoszę d ług ich  prze­
m ówień. Co takiego? A, że s łu ­
sznie... No w łaśnie  — więc ja 
ty lk o  chciałem  powiedzieć, że 
kolega Pętak jest m i od daiuna 
obcy ideologicznie. W idziałem  
u niego nawet ten... s ty l życia. 
Ten jego sposób ub ierania się 
na przykład. Wiem, że to p rzy ­
je m n ie ' ładnie się ubrać. Ale  
proszę koleżeństwa, spójrzcie na 
ten jego k raw at. Ja nie mówię, 
że kolega Pętak jest b ik in ia ­
rzem, co to to nie... W y ty lko  
spójrzcie i  powiedzcie zgodnie 
z- swym  zetempowskim  sumie­
niem: czy ten k raw a t jest nam  
b lis k i klasowo?

— Proszę, kto  z kolegów za­
bierze głos następny — prze­
wodniczący prow adził dale j 
sprężyście dyskusję.

— No ’to może ja... — odezwał 
się nieśm iało kolega Dziew icki.

— Proszę bardzo.
— No to ja. T rudno m i m ó­

w ić  o tych sprawach. Ja po­
w iem  wam  szczerze: nie  lub ię  
ani myśleć, ani m ów ić o tych 
wiecie... sprawach. To jakoś m i 
się w ydaje takie, wiecie... nie 
nasze. A le  głęboko wstrząsnął 
mną postępek koleg i Pętaka. 
Bardzo głęboko. Do czego to 
może dojść kolega, zetempowiec, 
człowiek, k tó ry  c o jfc ie ń  b y ł ra­
zem z nam i i, wiecie... Ja też, 
wiecie... gdy sobie teraz zaczy­
nam przypom inać i wspominać, 
to wiecie... No chóciażby tak i 
wypadek. S taliśm y w kolejce do 
lekarz „  na prześwietlenie, w ie­
cie... na wiosnę. To w tedy ten 
kolega Pętak, tu obecny na sali,

.yszał co m ów ił tam ten s tu ­
dent. A ten student to m ów ił, 
że lekarze to lubią prześwietlać, 
że wiecie... lub ią  prześwietlać... 
wiecie takie  młode dziewczęta

szczególnie. Ze on i to lubią. 
Wiecie... ja  naprawdę bardzo 
niechętnie mówię o tych spra­
wach, ale teraz m usiałem przy­
pomnieć. A  w ięc staliśm y w  tej 
kolejce, ja k  ten student pow ie­
dział o tym... wiecie, a kolega 
Pętak nic. Nie zareagował! N a­
wet nie próbował zdemaskować 
wroga! To ja k  ten student m ó­
w ił,  że oni to lub ią  te... rzeczy, 
wiecie to ja  sobie tak od razu 
pom yślałem : czy tak postępuje 
zetempoiuiec? Może ktoś zapy­
tać czy ja  w tedy zareagowałem  
w  te j kolejce, źe ja  też stałem. 
A le  wiecie... ja  tak  nie lub ię  m ó­
w ić  o tych sprawach, to m i się 
w ydaje jakieś takie... w iecie nie 
nasze. To ja już... skończyłem.

— Dziękuję koledze za zabra­
nie głosu i  szczerość — prze­
wodniczący spojrza ł z wdzięcz­
nością na ostatniego dysku tan­
ta — chcia łbym  ty lko  kró tko  
podsumować. W swych rzeczo­
wych wystąpieniach koledzy 
w n ik liw ie  i głęboko ukazali ca­
ły  bezmiar ohydy rozkładu mo­
ralnego koleg i Pętaka. Bo rze­
czy w iście  — ja k  m ów ił jeden z 
dyskutantów  — „do czego to 
może dojść człowiek, nasz ko le­
ga?". I  za to wszystko m y wszy­
scy również ponosimy w inę ja ­
ko ko lektyw . Nie zdoła liśm y go 
w porę ostrzec, zatrzymać, za­
wrócić ze zgubnej drogi... To 
także m oja w ina, koleżanki i  
koledzy. A le cóż, uczymy się na 
błędach, a błędów nie popełnia 
ty lk o  ten kto  n ic nie robi... Ja 
ty lk o  chcia łbym  jeszcze zwrócić 
uwagę m okoliczność nie po ru ­
szoną w dyskusji. Kolega Pętak 
zapomniał o tym , że zawsze i 
wszędzie o każdym czasie i  na 
każdym m iejscu reprezentuje  
organizację... Jeżeli w ięc kolega 
Pętak dopuścił się tak hanieb­
nego czynu to w czyim, pytam  
się, im ien iu  się dopuszczał? K to  
jego do tego upoumżnil? K to  dal 
mu m oralne prawo? No po­
wiedzcie sami, kolego Pętak, 
czy w y p rzyna jm n ie j zdajecie 
sobie sprawę z wagi stawianych  
wam  zarzutów? Czy wiecie co 
uczyniliście? Czy w iecie na ja k  
śliską i  niebezpieczną drogę 
wstąpiliście?

I  tu  przewodniczący spojrza ł 
wyczekująco na bladego Pęta­
ka, k tó ry  u tk w ił w zrok we w ła ­
snych skarpetkach.

Zaległa długa i  męcząca ch w i­
la milczenia. Słychać było ty l ­
ko stłum ione cykanie ściennego 
zegara. Koło spoglądało na Pę­
taka z oczekiwaniem i  obrzy­
dzeniem. I  pod naporem tych  
k ilkunastu  par oczu — kolega 
Pętak nie w ytrzym ał. Jego bla­
dą tw arz  w y k rz y w ił grymas 
dziecka, które za chw ilę  rozbe­
czy się na cały głos. Podniósł 
się z krzesła wolno lecz boha­
tersko i  cicho pow iedział zała­
m ującym  się głosem:

— Tak... Pocałowałem... Dzie 
wczynę.

J. S.

f F r s s c ^ w j i i c f  s k l e p u  ^ H a s i o n a ' 1 

w  b ra ko w i©  do b r ie  rozum iejc;
s w o j e  i . a s f a s i i o

Z brakamiI /IE R O W N IK  sklepu PZGS 
'•..Samopomoc Chłopska“ przy 

u l  D ługie j 12 w K rakow ie  Er.-Ji 
Więcek dba o dobre zaopatrze­
nie swej placówki. Na szyldzie 
tego sklepu w idn ie je  napis: „N a ­
siona“ , ale m y liłb y  się ten, kto  
by przypuszczał, iż sprzedaje się 
tu ta j ty lko  nasiona. Chłop i in ­
dyw idua ln i, stanowiący przewa­
żający procent k lien tów , mogą 
się tu zaopatrzyć nie ty lko  w 
nasiona warzyw, kw ia tów , ro­
ślin strączkowych, buraków, ro­
ślin pastewnych, koniczyn i \ 
traw , ale także w  różnorodne 
narzędzia ogrodnicze, środki do 
ochrony roślin oraz w sprzęt 
pszczelarski. Ostatnio poszerzo­
no znacznie asortyment a rty k u ­
łów. Do sklepu nadeszły poszu­
k iw ane przez chłopów narzędzia 
ogrodnicze jak sekatory, noży­
ce do żywopłotu, oku iizak i do 
szczepienia drzewek owocowych 
i inne. Od niedawna sklep zo­
stał . zaopatrzony w środki che­
miczne służące do zwalczania 
szkodników roślin i drzew. Brak 
jest jednak nawozów sztucz­
nych. stosowanych w ogrodni- | stoJs|; p z o s  
ętw ie ja k  i k ra t odgrodowych 
do uli. •

— W ielką naszą bolączką 
m ówi k ie row n ik  sklepu Więcek 
— jest ciasnota lokalu.

Magazyn ja k i posiadamy jest 
za mały. Narzędzia tam nagro­
madzone nie mogą być w nale­
żyty sposób zabezpieczone przed 
niszczeniem.

zaopatrzeniu 
personel sklepu walczy usta­
wicznie. Weźmy dla przykładu 
takie wydarzenie. M ałorolny 
chłop z jednej z wsi podkrakow­
skich Józef Z iem ło napisał w  
książce życzeń i zażaleń:

— „Schodziłem cale miasto i 
nic mogłem nigdzie dostać zwy­
k łe j kosy do sieczenia“ .

Zarząd PZGS w K rakow ie  w 
tejże samej książce w y jaśn ił, że 
sklep przy u licy D ługie j kos nie 
sprzedaje. A le  k ie row n ikow i 
Więckowi to nie wystarczyło. 
Postarał się i o kosy. W obec­
nym sezonie n ik t nie mógł na­
rzekać na ich brak.

Zbliża się sezon. Już w zi­
mie — m ów i Em il Więcek — 
chłopi zaczynają zaopatrywać 
się w  nasiona i narzędzia. 
Znów zacznie się to, co każde­
go roku w  tym  okresie: długie 
kole jk i czekających k lien tów  
przed naszym sklepem. 2-osobo- 
wy personel nie może dać sobie 
rady z obsługą.

Koniecznością wydaje m i się 
zorganizowanie w  Sezonie w 
miejscach targowych k ilk u  

zaopatrzonych w 
nasiona i narzędzia.

— Naszą pracą — m ów i zet­
empowiec Eugeniusz Tomczyk, 
ekspedient sklepu, przyczynimy 
się na swym skromnym, ale 
ważnym odcinku, do coraz peł­
niejszego zaopatrzenia chłopów 
w  a rty k u ły  rolnicze.

S. S Z Y M K A T  
K raków

Mechanizm sterowy polskiej produkcji j Holownik rzeczny
polskiej produkcji
Przy końcu Planu 6-letniego 

stocznia rzeczna w  Głogowie bę­
dzie jedną z najw iększych i na j­
nowocześniejszych w  kra ju . W 
roku bież. — na podstawie pro­
jek tów  opracowanych przez pol­
skich inżynierów  — rozpocznie 
ona produkcję pierwszych pol­
skich ho low ników  rzecznych.

Obecnie trw a ją  intensywne 
prace nad dalszą rozbudową 
stoczni, dzięki czemu je j zdol­
ność produkcyjna zwiększy się 
jeszcze w  roku bież. o 100 proc. 
W krótce mg bvć oddane do u - 
żytku ..serce stoczni“  — traser- 
nia. największa tego typu na 
stoczniach rzecznvch. Na gład­
k ie j jak lustro podłodze będą tu 
robione w  skali 1:1 wykresy o- 
raz szablony budowanych jed­
nostek rzecznych.

Dla uczczenia I I  Z jazdu P a rtii m ajster Czesław Gajewski 
wraz z uczniem Zdzisławem Sckutą na 5 dni przed term inem 
oddali do próby mechanizm sterowy po raz pierwszy wykona­
ny całkow icie w  kra ju .

W ykonanie pro to typu pożwoli na przystąpienie do seryjne j 
p ro du kc jr, a tym  samym na ca łkow ite  uniezależnienie się od 
im portu  tych urządzeń z zagranicy.

Na zdjęciu: Czesław G ajewski i  Zdzisław Sekuła, m ontują  
mechanizm sterowy. Foto. Kosycarz (CAF)

Łodzie  będtj zbyteczne
no - M e lio racy jnym  Prezydium 
W RN w  Bydgoszczy. Obecnie, w 
w yn iku  in te rw e nc ji redakcji 
opracowana jest już dokum en­
tacja techniczna osuszenia tere­
nów wzdłuż górnego odcinka 
Kanału Sitnowskiego na prze­
strzeni 14 km. Prace wykonane 
będą w 1954 r.

Od dłuższego czasu mieszkań­
cy Wąbrzeźna, woj. bydgoskie, 
chcąc odwiedzić swoich sąsia­
dów ze spółdzielni produkcyjne j 
zmuszeni by li używać tódek. 
Przyczyną był wylew  Kanału 
Sitnowskiego.

Pisaliśm y o tym  na • tamach 
, Sztandaru M łodych“ , in te rw e­
niowaliśm y w W ydziale Wod-

K o ło  ZM P w  H ebd o w ie  
znów  pracu je

W roku 1950 w Hebdowie 
pow, M iechów założono koło 
ZMP-owskie. Urządzono świe­
tlicę, odbyło się k ilk a  zebrań, 
ułożono plan działalności i... na 
tym  praca się skończyła. Długo 
trw a łaby taka sytuacja, gdyby 
nie napisali o n ie j do nas kole­
dzy Jan Marzec i A lfre d  Wen­
det, pracujący obecnie w  No­
w ej Hucie. Hebdowo jest dla 
nich rodzinną wioską. In te r­
weniowaliśm y w ZW ZM P w 
K rakow ie. Do Hebdowa poje­
chał in s tru k to r ZW. Ożywie­

niem pracy tego koła zajął się 
również ZP ZMP.

W ybrano nowy zarząd, pod­
jęto zobowiązania dla uczczenia
I I  Z jazdu KC PZPR, zorganizo­
wano kóiko studiowania tez 
przedzjazdowych. ,W w yn iku
ożywionej pracy wśród m łodzie­
ży, przyjęto do kota sześciu no­
wych członków Koto ZM P u 
Hebdowie rozpoczęło aktywną 
pracę.

Życzymy mu ja k  najlepszych 
rezultatów.

(B. D )

W3 Wrocław'«

łatwo fest urządzi wesele 
-  "̂szczy się o to 
ssóStlzigSnia „Sfat^a"

Latem w jednvm z numerów 
tygodnika ilustrowanego „Ś w ia t“  
ukaza! się reportaż o pracy po­
pu larnej w  Czechosłowacji in ­
s ty tuc ji usług ślubnych pod na­
zwą „S vatka“ . Insty tuc ja  ta zaj­
muje sie załatw ianiem  dia no­
wożeńców wszystkich form alno­
ści ślubnych i organizowaniem 
uroczystości weselnych, co dla 
ludzi pracy pragnących zawrzeć 

I związek małżeński stanowi zna­
czne ułatw ienie.

Reportaż zainteresował w ielu 
mieszkańców W rocław ia czego 
dowodem byiy liczne listy nad­
syłane w tej sprawie do redak­
c ji m iejscowych dzienników. 
W w yn iku  tego redakcja „S łowa 
Polskiego”  zaproponowała Spół­
dzieln i Usług Różnych wc W ro­
cław iu zorganizowanie podobnej 
placówki. Spółdzielnia propozy­
cję przyię ła i powołała do życia 
dział usług ślubnych.

Działalność tego działu spół­
dzieln i wygląda następująco: 
Para pragnąca się pobrać pod<- • 
je wszystkie dane o potrzebnych 
dokumentach, a formalności 
związane z ich uzyskaniem zw- 
ła tw ia ją  pracownicy spółdzielni. 
Udają się oni do urzędu stanu 
cywilnego, ustalają term in ślu­
bu. na życzenie nowożeńców 
d ru ku ją  odpowiednie zaprosze­
nia. organizują uroczystość we­
selną. Opłaty za te usługi są 
nie wygórowane.

Działalność nowooi wartego
riziaiu spółdzielni ma szczegól­
nie duże znaczenie dla tych o- 
sób. które muszą np. wyrabiać 
sobie drogą sądową potrzebne 
im  do zawarcia związku m ał­
żeńskiego dokumenty.

P R A C O W IT A  BEZCZYNNOŚĆ
Na poczcie w  Nowej Nucie, jest oddział PKO. w k tó rym  robotnicy chętnie loku ją  swoje oszczęd­

ności. A le okazuje się, że niełatwo jest tego dokonać, ponieważ zazwyczaj z trzech okienek 
w p ła t i w yp ła t, czynne jest ty lko  jedno i  ludzie zmuszeni są cźekać w  dług ich „ogon­
kach".

7.639 ju n c a e k  i junaków SP 
ukończyło kursy motorowe

Sa w  P K O  trz y  o k ie n k a ,
A  prz.y ka żdym  z n ich p a n ie n ka ... 
T a m ta  z pasją  w  nosie d łu b ie ,

Rys. Z. Nowak 
T a  poddaje szm inkę  p ró b ie ;
T rz e c ia  m a r tw i się I tru d z i:
„ J a k  z a ła tw ić  1 ty le  lu d z i? !.. .“

Na podstawie korespondencji TADEUSZA S ZU M LA ftS K IE G O  
z Nowej H u ty

:sko  3  t y s .  i m p r e z  a r t y s t y c z n y c h  
o p e r i f i l h a r m o n i i  w  1 9 3 3  r .

W trosce o zaspokojenie stale 
osnących potrzeb ku ltu ra lnych 

szerokich rzesz iudzi prac..’, pań­
stwowe opery, filharm onie i or­
k iestry  symfoniczne oraz lea iry  
muzyczne rozw ija ją  coraz bar­
dziej ożywioną działalność.

W  roku 1953 czynnych było 
ogółem 5 oper państwowych (w

Warszawie, Poznaniu, Bytom iu, 
W rocław iu i  Gdańsku prze­
kształcona ze studia operowego), 
3 państwowych filh a rm o n ii (w 
Warszawie, K rakow ie, Poznaniu. 
Lodzi, Stalinogródzie, L u b li­
nie, Gdańsku i nowopowstała w 
Bydgoszczy) 6 o rk ies tr sym fo­
nicznych subwencjonowanych

Z e irm pow oy / ( ‘ szko ły  z<rvv. 
pomagaj«) vv pracy w ychow aw cze j 

szkole w ie js k ie j

xvytwórc~nrhnn lndus*r MUzacja. zapoczątkowując nowe, bardziej równomierne rozmieszczenie sil 
m icznei P n /V W calllrn kra ju , doprowadziła również do poważnych zmian w  geograjn ekono- 
P r2enuisłowii . . f fa obszaTach Polski wschodniejrzemusłmn, -  ™ .< » r u c n  r u i t K i  wsenuun.cj rozwna  się Rzeszowsko-Sandomlefski Okręg 

Na zclipr ■ " " " » t o t o  nowe okręgi przemysłowe — ’.n iw isk i i Białostocki.
L u b Z ł l? y : J lece obrotowe do wypalan ia  k link ie ru , w budującej się cementowni Rejowiec U 

noelskim  Okręgu Przem ysłowym  Foto CAF -  Dąbrow iecki

13 zasadniczych szkół z a w o d o ­
wych Centralnego Urzędu S z k o ­
lenia Zawodowego z woj. byd­
goskiego objęło szefostwo nad 
szkołami podstawowym i na wsi 
w tym  województw ie. V) ten 
sposób młodzież i nauczyciel 
stwo szkól zawodowych pragną 
w myśl wskazań IX  Plenum 
KC PZPR zacieśnić w;ęź mię 
dzy miastem i wsią. Obejmując 
szefostwo nar! szkołami podsta­
wowym i młodzież i nauczyciel­
stwo szkół zawodowych posta­
naw iają przyjść tym  szkołom z 
pomocą w ich pracy polityczno 
wychowawczej i organizacyjnej 
oraz pomóc w uzupełnieniu wy­
posażenia szkół na wsi w po­
moce naukowe.

Np. młodzież i nauczycielstwr 
Zasadniczej Szkoły Metalowo- 
Budow lanej CUSZ w Grudzią­
dzu roztoczyli opiekę nad szko­
łą w iejską w Owczarkach, pow 
Grudziądz. A k tyw iśc i kola ZMP

przy szkole zawodowej rozw i­
nę li już  w  szkole w  Owczarkach 
poważną pracę wychowawczą i 
organizacyjną. M. in. przodujący 
uczniowie i ZM P-owcy S tan i­
sław Gabryszewski i Jerzy Lu 
bowiecki, pomagają wydatnie 
swoim młodszym kolegom » 
Owczarek w pracy drużyny har­
cerskie j oraz przygotowują star­
szych uczniów te j szkoły do 
wstąpienia w szeregi ZMP. Zor­
ganizowano również systema­
tyczne pogadanki na aktualne 
tematy jak np. sprawa wyboru 
zawodu itp. Szkole w Owczar­
kach pośpieszyła też z pomocą 
uczniowska ekipa montażowa 
Pod k ierunkiem  swego w yk ła ­
dowcy M ichała Wysockiego 
W yrem ontowała ona instalacje 
centralnego ogrzewania w te j 
szkole, a członkowie koła racjo­
na lizatorów i techników w yko­
nali w swych warsztatach szkol­
nych kom plet narzędzi dla kó ł­
ka technicznego.

(w Częstochowie, K ielcach, Opo­
lu, O lsztynie, Szczecinie i Po­
znańska O rk iestra  Objazdowa); 
ponadto czynne były Państwowa 
Operetka w G liw icach oraz dwie 
sceny muzyczne subwencjono­
wane w Łodzi.

Państwowe opery i filh a rm o ­
nie, które  w ykona ły pian usłu­
gowy za r. 1953 z nadwyżką, 
z rganizowały b lisko 3 tys. im ­
prez artystycznych (około 570 
w ięcej niż w roku 1952), na k tó ­
rych było  ponad 2,300 tys. osób. 
Subwencjonowane o rk iestry  
symfoniczne i  tea try  muzycz­
ne da ły  1.339 im prez artystycz­
nych, osiągając frekw encję 761 
tys. osób.

F ilharm onia K rakowska o r­
ganizowała systematycznie kon­
certy w Nowej Hucie. O rkiestra 
Państw. Opery we W rocław iu 
podjęła akcję urządz.ania kon­
certów symfonicznych poza nor­
m alnym  tokiem zajęć w operze. 
F ilharm onia Lubelska przyjęła 
zobowiązanie urządzania sta­
łych koncertów dla załogi K raś­
n ick ie j Fabryki W yrobów Me­
talowych.

W ramach akcji koncertów 
wyja?.dowych na wieś i do osie­
d li robotniczych, objazdowe O r­
kiestry Symfoniczne w r. 1953 
rozszerzyły zasięg swej dz ia ła l­
ności. docierając do odległych 
m ie jscowości w ie jsk ich i m ie j­
skich. Symfoniczne O rk iestry  
Objazdowe dążąc do pogłębienia 
współpracy z m iejscowym i ze­
społami am atorskim i, urządzały 
wspólne koncerty oraz obejmo­
wały stałą opiekę artystyczną 
nad poszczególnymi zespołami 
am atorskim i.

D O N A D  10 tys. miodzie- 
*• ży, która w 1952 r. zdoby­
ta w brygadach SP zawód kie­
rowcy, pracuje dziś w PGR-ach 
Pf M-ach i innych zakładach 
p-odukcyjnych. a tysiące juna­
ków, którzy w brygadach przy­
gotowali się do innych zawo­
dów, zasilają cziś kadry h u tn i­
ctwa. budownictwa ora? innych 
zakładów.
' W okresie w iosenno-letnim  
1953 r. PO „Służba Polsce“  po­
stanowiła przeszkolić 8.9i)0 
chłopców i dziewcząt na k u r­
sach traktorow ych, m otocyklo­
wych i samochodowych, organ i­
zowanych w brygadach inwe­
stycyjnych i rolnych SP.

Duże zainteresowanie m ło­
dzieży szkoleniem m otorowym  
um ożliw iło  nie ty lko  wykona­
nie tego zamierzenia, ale 1 prze­
kroczenia go w znacznej m ie­
rze. i  Ink: np w brygadowych 
kursach jazdy motocyklem 
przeszkol no 7.229 junaków  1 
junacztk, ta kursach jazdy sa- 
m ochodtm  1.744 junaków . Z 
ogólnej ilości 8.984 junaków  1 
junarzek ' ’■'łuszczonych przez 
państwową kom isję egzamina­
cyjną zdałc egzamin 7.639. 7. 
liczby tej 6a 77 uzyskało „p ra ­
wo jczdy“ kat. IV  i 1.562 kat. 
I I I .

Równocześnie PO SP przy po­
mocy M in isterstwa PGR prze­
szkoliła w ub. r. ponad plan 
I 134 junaków  i junaczek na ku r 
sach traktorzystów  zorganizowa­
nych w brygadach SP oraz 1.287 
na kursach pomocników tra k to ­
rzystów. W okresie jesienno-zi­
m owym  1953/1954 r. zostanie 
przeszkolonych na kursach mo­

torowych 2.640. a na kursa 
trak to row ych  800 junaków.

Duże zainteresowanie w w 
szkoleniu nowych kadr kiero' 
ców wykazywało i wykazu 
dowództwo brygad SP Na sp 
cja ine wyróżnienie zasługu 
d-ca 11 brygady im L tidw i 
Waryńskiego, Leon Wojcl 
chówski.

Zarząd Brygadowy ZM P p 
mógł dowódcy w doborze w 
kładcwców, w organizować 
kółek dokształcających pr2 
prowadzaniu repetycji z p r/e i 
bionego m ateria łu  oraz pngad 
net; o rozwoju i znaczeniu m 
toryzacji w Polsce Ludowej.

299 junaków  przeszkolony 
na kursach motorowych or 
93 na kursach traktorzystę 
zorganizowanych przez Ce 
Ira iny  Zarząd POM — oto t 
zu iia i szkolenia motorowego j 
naków 11 brygady SP.

W iciu jest takich dowódco 
którzy pomogli junakom  
ukończeniu kursu. B y li jedn, 
i tacy, którzy nie ty lko, że r 
pomagali, lecz u trudn ia li 
szkolenie. Godnym napiętnow 
nia jest dowódca 73 bryga 
M ieczysław Jędrasik, k tó ry  w 
korzystując pojazd przeznacz' 
n na szkolenie dla swoi 
pryw atnych celów, spowodow 
rozwiązanie kursu. Nie w yw i 
zat się ze swoich zadań ró' 
nież ko lektyw  brygady nr i 
któ ry nie udzielając żadnej p 
mocy junakom, spowodował, 
-■pośród 45 kursantów 7 zrezy 
nowalo z kursu, a 19 nie zda 
■gzaminu.

(NAD)

PROGRAM RAOIOH'Y
na dz ień  14 s tyczn ia  1954 r. 

(c z w a rte k )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25.

W ia do m o śc i 5.05, G.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y . 6.10 K o n ­
c e rt p o ra n n y , 6.50 G im n a s ty ­
ka , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M e nu e ty , scherza i w a lce  s y m ­
fon iczne , 8.55 ..S ześc io k ilo g ra - 
m o w y  b u ra k “  h u m o re ska  W. 
D rygasa, 9.10 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a, 9.35 K o n c e r t so lis tó w , 
10.00 P rze rw a . 11.05 D la  k las  
I I I  s łu c h o w is k o  W a n dy  F edo ­
ro w icz  p t. ..W ład e k  na p e łn y m  
m o rz u “ , 11.25 M u z y k a  i A k tu ­
a lności, 12.15 R adziecka  m u z y ­
ka lu d o w a , 12.45 A u d y c ja  d la  
w si, 13.00 K o n c e r t ro z ry w k o ­
w y  w  w y k . O rk . R ozg ł. Szcze­
c iń s k ie j PR  p.d. W ła d y s ła w a  
G ó rzyń sk ie g o , 13.40 P ieśn i k o m ­
p o z y to ró w  ro s y js k ic h  śp iew a 
W a c ław  B rz e z iń s k i — b a ry to n  
13.55 P rze rw a , 15.30 D la  dz ie c i 
a u d y c ja  s łow n o  - m u zyczna  w  
o p r. p ro f. B ro n is ła w a  R u t­
ko w sk ie g o  p .t. „Ś p ie w a m y  
p io se n k i 1 s łu c h a m y  m u z y k 1, 
16.25 K o n c e rt O rk ie ? : , y 
Ętośni W ro c ła w .-k ie ł P R . p.d. 
F e liksa  U y b 'p k 'p e n . 17 r:o 7 
cio ZSRR. 17.30 M -m -k n  \\Wo- 
w a w  w y k . K a p e li L u d o w e j

R ózgi. Ś lą s k ie j o raz  c h ó ru  PR 
p.d. K a ro la  S t r y j ! ,  18.00 M ik r o ­
fonem  po k ra ju .  13.15 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h  — a ud yc ja  
s łow no  -  m uzyczna , 18.40 A u d y ­
c ja  pom ocn icza  d la  s łuchaczy 
szkó l p o lity c z n y c h  p .t. „P o ls k a  
b u rż u a z y jn o  - obszam teza te ­
renem  p e n e tra c ji obcego k a p i­
ta łu “  w  oprać . R yszarda  G ra ­
b ow sk ie go  — część I ,  10.00 
A u d y c ja  L a u re a tó w  I I  O gó l­
n opo lsk iego  K o n k u rs u  Ś p ie w a ­
czego w  Polsce — P ie ś n i i  a r ie  
w  w y k .  B a rb a ry  M isze l — 
m ezzosopran, 19. iS N a m ło ­
dz ie żo w e j an ten ie . 19.45 A u d y ­
c ja  d la  w s i. 20.28 W iadom ośc i 

■ sp o rto w e , 20 34 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 20.45 „M ia s to  n o ­
w y c h  lu d z i“  ode. pow . J. 
D z la rn o w s td e j. 21.05 I I  a u d y ­
c ja  z c y k lu :  .,S y m fo n ie  G la - 
zu no w a “  S y m fo n ia  N r  2 f is -  
m o ll w y k . W ie lk a  O rk ie s tra  
S y m fo n . pod. d y r . a r ty s ty  
R SFR R  O rło w a , 21.50 M u z y k a  
taneczna, 22.20 A u d y c ja  o 
książce K . B ra n d ysa  „O b y w a  
te le “ , 22.40 Z  c y k lu :  „S Ó na ty  
B »L thovena ' . Sona<a f-m oR  
op. 2 N r  1 g ra  A r tu r  S chnab” ! 
— fo r te p ia n .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y - 
"11 P odaje  ty g o d n ik  „R a d io  i 
Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .



We Francji coraz donośniej 
przeciwko uzbrajaniu Niemiec

Przemówienie Marcela Cachina 
w Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ. W  dniu 12 stycznia pod przewodnictwem najstarsze­
go wiakiem deputowanego — komunisty Marcela Cachina roz­
poczęły się obrady francuskiego Zgromadzenia Narodowego.

O tw iera jąc sesję Zgromadzę- stowego rozstrzygnięcia zasadni- 
n ia  w  1954 roku  M arcel Cachin j czych problem ów związanych z 
w yg łos ił przemówienie, w  któ- j je j przyszłością. Do tych proble- 
rym  oświadczył m. in .: j mów Cachin zaliczył przywró-

W  pełnym niepokoju X X  wie- i cenie niezawisłości narodowej 
ku naród francuski, k tóry d a ! ! F rancji oraz położenie kresu 
dowody w ielkiego bohaterstwa ; w o jn ie  w W ietnam ie w drodze 
w  Ruchu Oporu, obecnie pracu- rokowań z rządem Ho Szi M ina. 
je wspaniałe z energią i w iarą W zakończeniu Cachin podkre- 
we własr.e siły  oraz w lepszą ; ś lil konieczność przywrócenia w 
przyszłość. pełni mocy obowiązującej fran-

Francja ceni wysoko swą nie- cusko-radzieckiemu układowi o 
zawisłość narodową i jest o nią i s° i ‘JSZU i pomocy wzajemnej, za- 
niezm iernie zazdrosna. Nie chce wartemu 10 grudnia 1944 r., i 
się ona zgodzić na brutalną in- stwierdził, ze układ ten powinien 
gerencję w je j sprawy w ew -! stac SW Podstawą przywrócenia

rozlega się głos protestu 
i „wspólnocie europejskiej“

Działacz katolicki potępia 
antynarodowq politykę rządu Laniela
Znany dziennikarz, działacz 

społeczny i  redaktor naczelny 
czasopisma kato lickiego „E s p rit“ , 
Jean Domenach opub likow a ł 
a rty k u ł, w  k tó rym  wypow iada 
się przeciw  obecnej po lityce za­
granicznej F ranc ji, popierającej 
odradzanie m iiita ryzm u  nie­
m ieckiego i  domaga się prow a­
dzenia pokojowej p o lity k i

.Wybór istnieje nie między

ktoratu, winny być zrównoważo­
ne przyjaźnią, sojuszami i sto­
sunkami handlowymi z innymi 
krajam i“.

Oświadczając, że is tn ie ją  
sprzyjające w a ru n k i d la  poko­
jow e j p o lity k i francusk ie j, au tor 
pisze w  zakończeniu: „F ranc ja  
pow inna przybyć na konferen­
cję m iędzynarodową dysponu­
j e  m aksym alnym i środkam '

polityką atlantycką a Związkiem j nie wiązać swego losu z

Uchiuała
Rady Najwyższej 

RFSRR
M O SKW A. W zw iązku z 300

rocznicą zjednoczenia U kra iny  
z Rosją, Prezydium Rady N a j­
wyższej RFSRR postanowiło 
zwołać w maju 1954 r. sesję ju ­
bileuszową Rady Najwyższej, 
poświęconą temu znamiennemu 
wydarzeniu.

O zwołan iu sesji jubileuszo­
w e j podjęło uchwałę również 
P rezydium  Rady Najwyższej 
U k ra ińsk ie j SRR.

Radzieckim — czytamy w a r ty ­
ku le  — jak brutalnie twierdzą 
niektórzy, lecz między całkowi­
tą prawie rezygnacją z francu­
skiej polityki zagranicznej a po­
twierdzeniem naszych interesów 
i naszych zadań, między na-

częscią

nętrzne, nie chce się ugiąć przed 1 utrzymania niezawisłości na- szym podporządkowaniem się 
ultymatywnymi rodowej Francji, w szczegolnos-pogróżkami i — „----- .. ....—  . . „ . . . .

żądaniami Jest ona nadal go- ci w _ związku z próbami wskrze- 
<! ) ofiar, aby obronić swe szen,a nuł.taryzmu niemieckie­

go,owa
prawa.

Cachin podkreśli] ożywiającą 
n a r ó d  francuski, stanowczą wo­
lę obroiw  pokoju.

Naród francuski — powiedział 
Cachin — pow ita ł z w ie lką  ra-

~k
Po przem ówieniu . Cachina 

przystąpiono do wyborów  prze­
wodniczącego Zgromadzenia Na­
rodowego.

W w yn iku  w yborów  przewod-

blokowi amerykańskiemu, a w y­
siłkami zmierzającymi do przy­
wrócenia niezawisłości. Parali­
żujące wymogi sojuszu wojen­
nego, który stopniowo prze­
kształca się w narzędzie protc-

Niemiec i, jeże li to m ożliwe, w y­
zwolić się od brzem ienia w o j­
ny indochińskie j... Francuzi 
pragną, aby istniała polityka 
francuska, mająca na celu po­
kój. P olitykę tę  można rozpo­
cząć ju ż  obecnie w  atmosferze 
rozsądku, w  drodze n iektórych 
aktów  o charakterze w yzw oleń­
czym: wyrzeczenia się „a rm ii 
europe jsk ie j“ , rokowań w W idt- 

! nomie, uznania Chin, wznowie- 
! nia stosunków handlowych ze 
Wschodem“ .

W o k ó ł
w z n o w ie n ia  r o k o w a ń  

w  P a n s n s in i lż o n ie

"TV -V -* .

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Seulu, że delegat Sta­
nów Zjednoczonych Kenneth 
Young w y ra z ił zgodę na propozy­
cję delegacji koreańsko - ch iń­
skiej, aby przedstaw icie le obu 
stron spotka li się w  Panmun- 
dżonie w celu om ówienia spra- 
wy wznowienia rozmów wstęp­
nych na lem at K on ferencji Po­
litycznej.

dością wiadomość o konferencji j niczącym Zgromadzenia Narodo
m in is trów  spraw zagranicznych 
czterech mocarstw, która ma się 
Ć5dbyć wkró tce w  B erlin ie  oraz 
w y s iłk i zmierzające do osiągnię­
cia zbliżenia między Zachodem 
i W schołem.

Obecnie — oświadczy’ Cachin 
— cały świat rozumie- coraz le­
piej zalety długiego okresu po-

wego został 
(socjalista).

A ndre  Le T roquer 

★
PARYŻ. W dn iu  12 stycznia 

odbyło się także posiedzenie Ra­
dy R epublik i, na k tó rym  w ybra­
no przewodniczącego Rady na 
rok 1954. W pierwszej turze 
dotychczasowy przewodniczący

kojowego współistnienia różnych \ Gaston M onnerv ille  (radykał) 
ustrojów. j w ybrany został ponownie prze-

Następuie Cachin zaznaczył, I wodniczącym Rady, uzysku ląc 
że Francja domaga się coraz | 180 głosów. (Większość beż- 
bardziej stanowczo natychm ia- 1 względna wynosiła 142 głosy).

Protest patriotek francuskich
PARYŻ. W  dniach 9 — 10 / przeciwko wskrzeszaniu m ilita -  

stycznia obradowała w Pa- ryzm u niemieckiego oraz prze-
, i c iw ko  ra ty fik a c ji układów  zryżu ogólnokrajowa konferencja, Bonr) . Paryża

Związku Kobiet Francuskich ‘ .Delegatki organizacji d‘-par- 
pod przewodnictwem Eugenie. tam entalnych in fo rm ow ały o
Cotton. | pracy nad wciąganiem do Związ-

Sekretarka generalna Zw iązku ku dalszych szeregów kob ie t.;
C laudine Chomąt podkreśliła w I m ów iły  o toczącej się w  ich de-
swym  referacie szczególną od- i partamentach walce o demokra- j 
powiedzialność F ranc ji za roz- j tyczne i socjalne prawa kobiet ! 
w iązanie problemu niem ieckie- i francuskich, jak  również o wal- 
go i zw róciła  uwagę na w yb itną  | ce przeciwko tworzeniu tzw. „a r- j 
ro lę kobiet francuskich w walce 1 m ii eu ropejskie j“ .

Spółdzielnia produkcyjna „Is k ra “  na po łudniow ym  brzegu Sungari v> okręgu Hau-czuen 
(p ro ic inc ja  S ungkifng) należy do pierwszych gospodarstw zespołowych w  Chinach. W ciągu 
dw u lat, które up łynę ły  od je j założenia ilość rodzin zrzeszonych w  spółdzie ln i zwiększyła się 
blisko dw ukro tn ie  Spółdzielcy uzyskują znaczne dochody, dzięki czemu z dn ia na dzień pod­
nosi się ich stopa życiowa.

Na zdjęciu : jeden z członków spółdzielni w raz z. rodziną w  nowym  mieszkaniu.
Foto CAF

Sztandar
młodych SPORT

Z pobytu narciarzy ¡lojsbjth w ZSRR

E ieg escr.tr- r a d z i e c c y  i f i ń s c y
reprezentują najwyższy poziom na śniecie

(TELEFONEM  ZE SW IER DŁO W SKA)

(Dokończenie ze sir. 1)

— Z a w o d y  w  S w ie rd ło w s k u  — 
m ó w i tre n e r  O rle w ic z  — są egza­
m in e m  d o tych czaso w ych  osiąg - 
n ię ć  n a rc ia rz y  ra d z ie c k ic h , k tó ­
rz y  w alczą  tu ta j  na trasach  z 
n a jle p s z y m i b iegaczam i f iń s k im i,  
z m is trz e m  o lim p ijs k im  H a k u li-  
nenem  na  czele. Z a w o d n ic y  p o lscy  
i  CSR n ie  są p rz y g o to w a n i do 
ta k  pow ażnego s ta r tu  i m ogą r y ­
w a lizo w a ć  ty lk o  m ię d z y  sobą, u - 
s tę p u ją c  w y ra ź n ie  czo łów ce  ś w ia ­
to w e j k la s y .

B ra k  śn iegu  w  b ie żą cym  sezo­
n ie  z im o w y m  sp ow o d ow a ł, że 
czo łó w ka  b iegaczy p o ls k ic h  p rz y ­
g o to w y w a ła  się do s ta r tó w  na 
śn iegu ty lk o  p rzez  parę  d n i. Je­
ś li do tego dodam y tru d n o ś c i a k l i ­
m a ty z a c y jn e , po lega jące  na p rz y ­
z w y c z a je n iu  się do pe łnego odde­
c h u  na m ro z ie , to  b io rą c  w szys t­
k ie  te  w a ru n k i pod uw agę, n ie  
m ożem y jeszcze w ym a g a ć  od  na­
szych b iegaczy p ow a żn ych  w y n i­
k ó w  w  ta k  s iln e j i  l ic z n e j k o n ­
k u re n c ji.  ,

w ie  sp o rtu , ta k  że p oko n a n ie  k tó ­
re g o k o lw ie k  z u c z e s tn ik ó w  zaw o­
d ów  je s t sukcesem .

Jeś li id z ie  o b iegaczy ra d z ie c ­
k ic h , to  trzeba  s tw ie rd z ić , że w  
te j c h w il i  p rz e d s ta w ia ją  o n i w y ­
sok i poziom  ś w ia to w y , a pod 
w zg lędem  p rzyg o to w a n ia  k o n d y ­
c y jn e g o  p rzew yższa ją  znaczn ie  
b iegaczy fiń s k ic h .

B ieg  na 15 km  pod o b n ie  zresztą 
ja k  i  n ie d z ie ln a  „3 0 -tk a “  o d b y ł 
się p rz y  s iln y m  m ro z ie . T rasa  
b ie g u  m ia ła  c h a ra k te r  p a g ó rk o ­
w a ty  o w z n ie s ie n iu  70 m . Sum a 
w s z y s tk ic h  pode jść w y n o s iła  320 
m e tró w .

W y n ik i naszych b iegaczy w  b ie ­
gu  na 15 km , ro zeg ra n ym  w e w to ­
re k  12 bm , b y ły  słabe. P o ró w n u . 
ją c  je  z w y n ik a m i w  ub. ro k u  
w  S em m erin g , gdzie  K w a p ie ń  n ie ­
znaczn ie  u le g ł T e re n t ie w o w i, a 
w y p rz e d z ił ta k ic h  b iegaczy Jak 
O liaszew , K o łc z y n , w id z im y  że 
tegoroczna  fo rm a  b iegaczy p o l­
sk ich  n ie  jes t jeszcze usta lona .

W  zaw odach ze s tro n y  gospo­
d a rz y  b io rą  u d z ia ł t y lk o  m is trz o -

O rg a n iza c ja  ty c h  za w o d ó w  Jak 
i  p op rze d n ich  b y ła  w zo ro w a . 
W y n ik i b y ły  podaw ane  d os ło w n ie  
w  k ilk a n a ś c ie  sekund  po u k o ń ­
czen iu  b iegu  przez poszczegól­
nych  za w o d n i k ó w :

W y n ik i „1 5 -s tk i" :

1. S a lo (F in la n d ia ) — 49,27 
K u z in  (ZSR R ) — 49,39 
K o łc z y n  (ZSR R ) — 49,51 
H a k u lin e n  (F in .) — 59,05 
T e re n t ie w  (ZSRR) — 50,32 
O liaszew  (ZSR R ) — 50,34 
K o z ło w  (ZSR R ) — 50,44 
R ias inen  (F in .) — 51,04 
K u ź n ie  co w  (ZSRR) — 51,26 
J e ro m in  (ZSRR) — 51,27

2.
3.
4.
5.

7.
8. 
9.

10.

la c y  z a ję li dalsze m ie jsca  1 ta k : 
D a n ie l K rz e p to w s k i — 56 z cza­
sem 55,25, K w a p ie ń  57 — 56,09, R u- 
b iś — 59 — 56,28 i  S ty rc z u la  — 62
z czasem 58,06.

W czasie naszego p o b y tu  w  S w ie r- 
d ło w s k u  — m ó w i d a le j tre n e r 
O r le w ic z  — gospodarze  s ta ra ją  się 
za pe w n ić  nam  p rz y je m n y  poby; 
w  ty m  n a jw ię k s z y m  m ieście  U ra ­
lu . O prócz  p rz y ja c ie ls k ic h  k o n ta k ­
tó w  ze sp o rto w c a m i ra d z ie c k im i, 
z w ie d za n ia  m ias ta , często chodź ­
m y  do te a tró w  i  o p e ry . We w to ­
re k  o g lą d a liś m y  w  O perze „R ig o - 
le t to “ , a w  śro dę  13 bm . sp raw ią  
nam  o n i n a jw ię k s z ą  p rzy je m n o ść , 
zaprasza jąc  p o n o w n ie  do O pery , 
gdzie  odbędz ie  się p rzed s taw ien ie  
„ H a lk i “ . T u ta j ,  w  S w ie rd ło w s k u , 
jeszcze do dz iś  d n ia  z sy m p a tią  
w s p o m in a ją  w y s tę p y  zespo łu  „M a ­
zow sze", k tó ry  się bardz-o podobał

Je ś li id z ie  o  nasz da lszy  s p o r­
to w y  p ro g ra m  p o b y tu  w  S w ie r-  
d ło w s k u , to  w  c z w a rte k , 14 bm  
odbędz ie  się szta fe ta  4 X 10 km . 
a w  p ią te k , 15 bm . b ie g  na 50 km . 
w  k tó ry c h  to  k o n k u re n c ja c h  s ta r ­
tu ją  ta kże  i  z a w o d n ic y  po lscy.

Me ka la , zdobyw ca  brązow ego  
m eda lu  na ig rz y s k a c h  o l im p i j ­
sk ich  w Oslo, za ją ł d o p ie ro  32 
m ie jsce  z czasem 52,25. C zo łow i 
b iegacze czechos łow accy C ard a l i 
M a tous z a ję li m ie jsca  40 1 46. Po-

W sobotę, 16 bm . w ró c im y  w szy- 
scy do  M o s k w y , skąd  w  k i lk a  dn i 
p ó źn ie j w y ru s z y m y  do k ra ju .

W z w ią z k u  z naszym  p o b y te m  w 
S w ie rd ło w s k u  — ko ńczy  rozm o 
w ę tre n e r  O r le w ic z  — e k ip a  b ie ­
gaczy p o ls k ic h  p rzesy ła  za po ­
ś re d n ic tw e m  „S z ta n d a ru  M ło d y c h "  
w s z y s tk im  sp o rto w co m  w  k ra ju  i 
ca łe j m ło d z ie ż y , m o c  n a jse rd ecz ­
n ie js z y c h  p o zd ro w ie ń .

Konkurs skoków  przy  św ie tle  e lek trycznym
(TELEFONEM  Z M OSKW Y)

MOSKW A, 12.1. — W po­
niedziałek m ie liśm y dzień

w olny od zajęć treningowych 
— relacjonuje nam z Mo­
skwy, trener narciarzy po l­
skich tow. Kozdiuń. — To 
znaczy wiele czasu poświęci­
liśm y om ówieniu, indyw idua l­
nie z każdym zawodnikiem, 
skoków niedzielnych, których 
w y n ik i już znacie. Wszyscy 
nasi skoczkowie przyznają, że 
v.’ niedzielę skakali źle i że ma­
ją  jeszcze duże braki w dzie­
dzinie technik i skoków. D oty­
czy to przede wszystkim  w y­
bicia się z progu, k tóre jest 
albo źle obliczone przez skocz­
ka, albo też za mało dynam icz­
ne, wskutek czego raz skok 
jest niepewny (np. u W ieczor­
ka), drug i raz za k ró tk i, acz­
ko lw iek  ładny stylow o (np. u 
Marusarza i K u li).

W zakresie techn ik i w y b ija ­
nia się z progu w iele może­
my się jeszcze nauczyć w cza­
sie naszego pobytu w gościnie 
u radzieckich sportowców. 
M am y tu ta j doskonałe przy­
kłady, które dla nas stanowią 
wzory. Do nich należy Falkan- 
ger, Vuorinen, Salmenranda 
oraz skoczkowie radzieccy, 
którzy m ają bardzo dobrze

opanowane i n iezwykle dyna­
miczne' w yb ic ie  z progu.'

W poniedziałek przed połu­
dniem narciarze polscy udali 
się na zwiedzenie miasta. Parę 
godzin spaceru po tętniących 
gwarem i życiem, a obecnie 
ośnieżonych ulicach stolicy 
K ra ju  Rad zrob iło na skocz­
kach polskich n iezwykłe w ra ­
żenie. Duże zaciekawienie w y­
w ołał pokaz film u  tró jw y ­
miarowego.

Gdy część narciarzy pol­
skich zwiedzała miasto, trener 
Kozdruń i S tan isław  Marusarz 
odw iedzili 'leżących w szpitalu 
skoczków radzieckiego i f iń ­
skiego. którzy w czasie tren in ­
gów doznali kon tuz ji. Obaj 
sportowcy bardzo się ucieszyli 
tą wizytą.

Niedzielny konkurs skoków 
nie był — jak się okazuje — 
ostatnią imprezą w czasie po­
bytu naszych zawodników w 
ZSRR. We czwartek przew idu­
je się zorganizowanie drugie­
go konkursu skoków, tym  ra ­
zem wieczorem na ośw ietlonej 
elektrycznością skoczni na Le­
n inow skich Wzgórzach.

C zw artkow y konkurs sko­
ków na ośw ietlonej skoczni 
będzie imprezą trudnie jszą od 
niedzielnej, szczególnie dla 
skoczków polskich, z których 
większość jeszcze nigdy nie 
skakała wieczorem przy świe­
tle. Do zawodów tych pozosta­
je niew iele czasu, k tó ry  po­
święcim y na wieczorne tre n in ­
gi, by skoczkowie mogli przy­
zwyczaić się do nowych w a­
runków.

Mogę powiedzieć — m ówi 
dale j trener Kozdruń — że 
nasi skoczkowie nie załamali 
się ostatn im i niepowodzeniami 
i dołożą wszystkich sił, by tym  
razem wypaść lep ie j niż w 
niedzielę.

Do c h w ili powrotu naszych 
biegaczy z dalekiego Sw ier- 
dłowska będziemy nada! prze-, 
prowadzać wspólne tren ing i z 
narciarzam i radzieckim i. Sko­
czkowie trenować będą na Le­
ninowskich Wzgórzach, a bie* 
gacze-specjaliści od kom bina­
c ji norweskie j na trasach bie­
gowych w  Sokolnikach, poło­
żonych 20 km od Moskwy,

P o s i e d z e n i e

kowiśsji spraw zagranicznych 
izby Ludowej N iD

BERLIN. Dziennik „Neues Deutschland“ opublikował ko­
munikat o posiedzeniu komisji spraw zagranicznych Izby Lu­
dowej NRD, które odbyło się w dniu XI bm.

Na posiedzeniu tym  m in is te r, zagranicznych czterech mo- 
spraw zagranicznych Niemiec- ! carstw powinna znacznie przy­
k le j Republik i D em okra tyczne j! śpieszyć zawarcie traktatu po- 
Lo thar Bolz wygłosił referat j bojowego z Niemcami i zjedno-
o sytuacji m iędzynarodowej w i czeńie Niemiec na zasadach de-
przededniu zwołania kon fe renc ji I mokratycznych i pokojowych.
m in is trów  spraw zagranicznych 
czterech m ocarstw i o po lityce 
zagranicznej rządu NRD, k tó re j 
celem jest doprowadzenie do jak  
najszybszego zawarci® tra k ta tu  
pokojowego ze zjednoczonymi, 
dem okratycznym i, pokojowym i 
i suwereftnym i Niemcami.

Dyskusja wykazała — stw ie r­
dza dziennik — że członkowie 
kom is ji, spraw zagranicznych 

| zgadzają się z. tezą wysuniętą w 
i referacie, .a m ianowicie, że dzię­
k i konsekwentnej akc ji s ił po-1 dopuszczeni zostali do udziału w 

1 ko ju  rozładowanie napięcia mię- l dyskusji nad problemem nie­
ci/.yi ta rodowego stało się obec- j m ieckim  podczas spotkania m i­
nie możliwe. n istrów  spraw zagranicznych w

Konferencja ministrów spraw I Berlin ie.

Będzie to możliwe tylko w w y  
padku, jeśli zostanie położony 
kres remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich i włączaniu ich do 
agresywnych sojuszów wojsko­
wych.

Kom isja spraw  zagranicznych 
Izby Ludow ej — pisze w zakoń­
czeniu „Neues Deutschland“  — 
w całej pełn i popiera stanowisko 
rządu, k tó ry  domaga się, aby 
przedstawiciele N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej i przed­
stawiciele Niemiec zachodnich

Amerykanig używali przemocy,
aby nia dopuścić do repatriacji jeńców liniowych

Oa?s*y c ąg procesu Rior̂ cfców jeńców Emriawvcit
PE K IN . Agencja N o w ych . agenci L i Syn Mana m ie li w ła- 

Chin donosi z Kaesongu, że na j sną straż w sektorze 38. 
posiedzeniu hinduskiego sądu i W dalszym ciągu rozprawy 
wojskowego, rozpatrującego ! obrońca am erykański M orrison 
sprawę zamordowania czterech j usiłował bezskutecznie podwa- 

s e k to rz e  ! żyć zarzuty św iadków oskarże-jeńców wojennych w 
38 przez agentów L i Syn Mana 
i Czang Kai-szeka, zeznawał 
pierwszy „św iadek“  zgłoszony 
przez obrońców am erykańskich. 
Okazało się, że nawet „świadek 
obrony" de może wybielić mor­
derców W toku krzyżowych py-

nia, że Am erykanie używali 
przemoce, aby nie dopuścić do 
repatriac ji jeńców z obozów 
południowo-koreańskich M o rri­
son zapytał św iadka: „Czy jeń­
com dawano możność wyboru 
między pozostaniem w Korei

i

LAUREACI STALINOWSKICH NAGRÓD POKOJU

Ni na  P o p o w a
O O P U LA R N O S C , jaką cieszy się N ina 
*  Popowa nieugięty bo jow n ik  o sprawę 

pokoju, sięga daleko poza granice Zw iązku 
Radzieckiego. N ina Popowa znana jest- la ­
ko sekretarz W szechzwiązkowej Rady 

, Zw iązków  Zawodowych i ak tyw ny działacz 
międzynarodowego ruchu związkowego, ja ­
ko przewodnicząca Antyfaszystowskiego 
K om ite tu  Kobiet Radzieckich i w iceprze­
wodnicząca Św iatow ej Federacji Kobiet 
Dem okratycznych. N ina Popowa jest człon­
kiem  Prezydium  Radzieckiego Kom ite tu 
Obrońców’ Pokoju i ak tyw nym  uczestnikiem 
światowego ruchu pokoju. Cieszy się ona 
w ie lk im  szacunkiem jako deputowana do 
Rady Najwyższej ZSRR oraz jako autorka 
szeregu książek o walce kob ie t w Związku 
Radzieckim i zagranicą o pokój.

K to  z nas nie pamięta ciężkiego roku 
1941? W róg w ta rgną ł w granice K ra ju  
Rad. Naród radziecki powstał do w o jny 
w obronie ojczyzny. Do obrony radzieckie) 
ziemi stanęły również kobiety radzieckie.

We wrześniu tegoż roku zebrał się w  Sali 
K o lum now e j Domu Zw iązków  Zawodowych 
ogólnoradziecki wiec kob ie t M a’ k i. żony 
i siostry radzieckich żołnierzy, robotnice, 
pracownice różnych in s ty tu c ji, pisarki, 
uczone, a rtys tk i, le ka rk i — kobiety różne­
go w ieku  i zawodów — zebrały się w  sali 
ko lum now e j, aby oświadczyć, że są go­
towe oddać w szystkie s iły  spraw ie unice­
s tw ien ia  h itle row sk ich  najeźdźców, spra­
w ie  ocalenia ludzkości, od groźby faszy­
stowskiego jarzm a.

Wśród w ie lu  kob ie t przem awiających na 
trybun ie  znalazła się m łoda kobieta ubrana 
w  skrom ną bluzę koloru khaki. Była te 
N ina W asiliewna Popowa, W ojna zastało 
ją  na stanowisku przewodniczącej K om i­
tetu Wykonawczego Rady Delegatów Lu 
du Pracującego w  Krasnopręsnieńsku — 
jednej z na jbardzie j uprzemysłowionych 
dzie ln ic Moskwy.

Spadło na nią poważne zadanie. Było 
odpowiedzialna za ewakuację kobiet i dzie­
ci — rob iła  wówczas wszystko, by zabez­
pieczyć przemysł sw o je j dzie ln icy prze'* 
na lo tam i faszystowskich samolotów. Od 
waga i męstwo N iny  Popowej były przy­
kładem dia m ieszkańców okręgu.

W swym  przem ówieniu na wiecu Nina 
Popowa powiedziała o tym . o czym mysia!, 
czym żył każdy radziecki człow iek: w y ra ­
ziła nieugiętą wolę w a lk i ludzi radzieckich
0 wolność swoje j ojczyzny, ich głęboka 
w iarę  w to, że słuszna sprawa zwycięży. 
Zw róciła  się wówczas do kobiet całego 
świata z wezwaniem, by wspólnie z kobie­
tam i radzieckim i podjęły wa lkę z faszyz­
mem.

Nina Popowa została jednogłośnie w yb ra ­
na na członka Prezydium  A ntyfaszystow­
skiego K om ite tu  Kobiet Radzieckich, który 
powstał we wrześniu 1941 roku.

W czasie w o jny, Nina Popowa poznała 
całą głębię cierpień, jakie przeżył naród 
radziecki, cierpień kobiet i dzieci. C ierpie­
nia i smutek nie ty lk o  nie załam ały je j, ale 
jeszcze bardziej zahartow ały je j wolę, je­
szcze bardziej wzm ogły je j pragnienie, b.y 
oddać swe s iły  wałce o ustanowienie trw a ­
łego pokoju między narodami.

W ojna skończyła się.
Narody wszystkich k ra jów  nu rtow a ł pro­

blem powojennego współżycia w  pokoju
1 przyjaźn i. Prości ludzie dążyli do trw a ­
łego, demokratycznego pokoju; wysuwali 
żądania przyjaznej współpracy gospodarcze) 
i ku ltu ra ln e j między narodami.

Wspólna walka przeciw wrogow i rozw i­
nęła wśród kobiet uczucia głębokie j so li­
darności m iędzynarodowej. Idea m iędzyna­
rodowej jedności ogarnęła kobiety w ie lu  
kra jów .

N ina Popowa, która  pod koniec 1945 ro ­
ku została przewodniczącą A ntyfaszystow­
skiego K om ite tu  Kobiet Radzieckich, w ło ­
żyła dużo w ys iłku , by zjednoczyć szeregi 
kobiet w k ra ju  i zagranicą do wspólnej 
w a lk i o u trw a len ie  pokoju między nara­
dami. B yła  ona jedną z in ic ja to rek  powsta­
nia ŚFKD. Nina Popowa przewodniczyła 
radzieckiej delegacji na posiedzeniu M ię­
dzynarodowego K om ite tu Przygotowawcze­
go", k tó ry  zorganizował Kongres Kobiet 
w Paryżu, latem 1945 roku.

Popowej przypadł zaszczyt przewodni­
czyć delegacji radzieckiej na ten Kongres.

Na Kongresie tym  Nina Popowa jedno­
m yślnie wybrana została w iceprzewodni­
czącą SFKD.

Od tego czasu m inęło 8 lat. W okresie 
tym  ilość członków ŚFKD wzrosła do 14i> 
m ilionów  członkiń z 66 kra jów , stanowiąc 
ogromną siłę stojącą na czele światowego
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ruchu kobiet walczących o u trw a len ie  po­
koju.

N ina Popowa okazała w ie le pomocy Fe­
deracji w  je j działalności.'

Tę ogromną pracę łączy ona z pracą 
w charakterze sekretarza Wszechzwiązko­
wej Rady Zw iązków Zawodowych ZSRR

Na to stanowisko wybrana została w 1945 
roku. Działalność je j skierowana jest na 
stałe podnoszenie ro li zw iązków zawodo­
wych w  budow nictw ie komunizmu, na da l­
szy wzrost stopy życiowej ludzi pracv 
w ZSRR,

Nina Popowa zdobyła sobie wśród mas 
/w iązkow ych au to ry te t i popularność. 
O trzym uje w iele lis tów  od ludzi pracy 
z m iast i wsi, m atek i żon, dziewcząt

chłopców.
Piszą oni o swych planach i marzeniach, 

radzą się, proszą o pomoc. M im o że listów  
tych jest bardzo wiele, ani jeden nie pozo­
staje bez odpowiedni, ani jedna prośba nie 
idzie w zapomnienie.

Szczególnie dużo uwagi i serca poświęca 
Popowa dzieciom i młodzieży.

— M y kobiety dajem y życie i my w in ­
niśmy je chronić — m ów i często N. Popo­
wa. Jako sekretarz Wszechzwiązkowej Ra­
dy Zw iązków  Zawodowych i w iceprzewod­
nicząca SFKD, Popowa walczy o to, by 
uchronić dzieci wszystkich k ra jó w  od okro­
pności nowej w o jny, walczy o ich rado­
sną, szczęśliwą przyszłość.

Nina Popowa wnosi do Światowego Ru­
chu Pokoju niespożytą energię. Nieraz 
z trybuny ogólnoradzieckich konferencji 
padały z je j ust słowa, wyrażające myśl 
i uczucia radzieckich kobiet, ich pragnienia 
utrzym ania pokoju, nie raz zwracała się do 
kobiet zagranicą z wezwaniem, aby zjed­
noczyły się w  walce o u trw a len ie  pokoju 
między narodami.

Państwo radzieckie, k tóre ze swej istoty 
jest k ra jem  ludzi pracy, prowadzi nieugię­
tą po litykę  pokoju. Dlatego też naród ra­
dziecki gorąco popiera tę po litykę. N. W.
Popowa, jako kobieta radziecka i jako de­
putowana do Rady Najwyższej ZSRR, oo- 
darzóna zaufaniem narodu, całym sercem 
popiera po litykę  państwa radzieckiego.

Na m iędzynarodowych spotkaniach ko­
biet opowiada ona o pokojowe) polityce 
swego k ra ju , demaskując . kłam stwa tych, 
którzy szafując pokojow ym  frazesem przy­
gotowują wojnę.

O pokojowej po lityce państwa radziec­
kiego, o walce radzieckiego narodu, radzie­
ckich kobiet o pokój, jak i o walce kobiet 
zagranicą pisze Popowa w radzieckich cza­
sopismach i gazetach. Jej książki: „K ob ie ty  
w walce z faszyzmem” , „M iędzynarodowa 
jedność kobiet — w ie lką  s ilą“ , czy „K ob ie ­
ty k ra ju  socjalizm u”  przetłumaczone zo­
stały na w iele języków i wydane zostały 
w w ie lu  krajach.

Przyznanie N. Popowej S ta linow skie j 
Nagrody „za u trw a len ie  pokoju między na­
rodam i“  przy ję ły  kobiety radzieckie oraz 
całe społeczeństwo radzieckie jako podkre­
ślenie w ie lk iego w kładu, ja k i wnosi na­
ród radziecki, kobiety radzieckie do spra­
wy u trw a len ia  pokoju na całym świecie.

L. PIĘTROW A
S e k re ta rz  A n ty fa szys to w sk ie g o  
K o m ite tu  K o b ie t R ad z ie ck ich

K»!a rządzące USA dążą do 
utrzymania napięcia międzynarodowego

Prasa h M  i Japonii o oręsfziu Eisenhowera
PARYŻ Korespondent agencji „France Pressc” donosi t  To­

kio, że orędzie Eisenhowera „O stanie państwa" wywołała roz­
czarowanie w społeczeństwie japońskim.

tan staw ianych przez prokura- j południow ej a powrotem 4o Ko-
tora, przyzna! on, że w nocy 12 
grudnia istotnie zamordowano 
czterech icńców strony ludowej.
Śmierć jeńców — ja k  oznajm ił 
świadek — nastąpiła „podczas 
wym ierzania im  ka ry “ .... Św ia­
dek ten w yglądał i zachowywał 
się w ten sposób, że w ie lu  neu­
tra lnych oticerów i korespon­
dentów powątpiewało, czy byt 
on rzecz./wiście jeńcem wojen­
nym. jak utrzym yw a ła obrona.

Tenże świadek“  przyznał, że

rei północnej?“ . — Na to .św ia ­
dek odpowiedział: „N iektó rym  
nie dawano te j in '/..ości...“ .

Humor zagraniczny

U j?nców amerykańskich 
którzy nie chcą powrócić do USA

PEKIN . Agencja Nowych Chin 
donosi z Kaesongu, że w obozie 
Songkokm, gdzie przebywają 
nierepatriowani. jeńcy strony 
am erykańskiej, odbyły się sta­
raniem tych jeńców występy a r­
tystyczne dla przewodniczącego 
Kom isji R epatriacyjnej Państw 
Neutralnvch generała Thimayya, 
delegatów Polski, Czechosłowa­
c ji, Szwecji i Szw ajcarii w te j­
że K om is j' oraz oficerów i żoł­
nierzy h induskich wojsk war­
towniczych. W obozie tym  znaj­
du ją  się Am erykanie, A ng licy i 
po łudniow i Koreańczycy. Prócz 
występów artystycznych jeńcy 
zorganizowali skrom ne przyję­
cie dla gości.

Jak podkreśla agencja No­
wych Chin generał Thiniayya 
stwierd/d. że każdy z jeńców 
mógł bez najmniejszych trud­
ności zażądać natychmiastowej. 
repatriacji. Żaden z nich jednak I 
nie skorzysta! >. tej możli­
wości.

/ t f k w -

Starając się usta lić przyczyny 
tego rozczarowania, dziennik ja ­
poński „Y o m iu r i“  pisze w a rty ­
kule wstępnym, że przy obec­
nym  osłabieniu napięcia w sto­
sunkach m iędzynarodowych rze­
czą na turalną byłoby oczekiwać 
od Stanów Zjednoczonych ja­
kiegoś kroku, który przyczyn ił­
by się do dalszego osłabienia te­
go napięcia. Tymczasem orędzie 
Eisenhowera nie świadczy — 
zdaniem dziennika — o jakiej­
kolwiek zmianie polityki USA, 
gdyż prezydent podkreślił w nim 
konieczność wzmożenia przygo­
towań wojennych.

Inny wielki dziennik japoński 
„Asahi“ podziela w tej sprawie 
zdanie „Yomiuri“.

Oba dzienniki wyrażają ubo­
lewanie, że prezydent Eisenho- 

i wer nie uczynił żadnej nawet a- 
! luzji do ewentualnego uznania 
przez Stany Zjednoczone Chiń- 

i skicj Republiki Ludowej.
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Na zimową porę .
Rys. Czerpani -.w

(„O goniok“ )

MOSKW A. Jak donosi z Del­
hi agencja TASS, prasa tamtej­
sza żywo komentuje ostatnie po­
sunięcia rządu amerykańskiego 
w dziedzinie polityki zagranicz- 

| nej, które, według jednomyślnej 
; opinii dzienników, nie świadczą 
1 bynajmniej o dążeniu USA do 
odprężenia międzynarodowego. 
..H industan Tim es“  podkreśl;» 

i że orędzie prezydenta Eisenho- 
l wera do Kongresu „n ie  wska- 
i żuje na żadne radykalne zmia- 
i ny“ w polityce USA; lecz prze- 
! ciwnie powtarza stare „znane 
| już“ tezy i znów „kładzie nacisk 
na doktrynę siły m ilitarnej“,

Stwierdzając dalej, że sprawa 
uznania Chińskiej Republiki Lu­
dowej nabiera w ostatnich cza­
sach coraz większego znaczenia 
dziennik zaznacza, że „prezy­
dent Eisenhower obiecał dalszą 
pomoc wojskową i ekonomiczną 
rządowi Formozy, a o dopusz­
czeniu Chin do ONZ — nawet 
nie wspomniał“.

Dz.iennik „Hindustan Stan­
dard“ pisze, że „wzmagające sic 
w Azji Południowej niezadowo­
lenie wywołane wiadomością <> 
przygotowywaniu pakistańsko- 
amerykańskiego sojuszu woj­
skowego przemawia zupełnie 
wyraźnie na niekorzyść Sta­
nów Zjednoczonych“, a współ­
praca z Franco w Hiszpanii i 
neohłtlerowcami w  Niemczech 
zachodnich oraz z Czang Kai- 
szekicm i Li Syn Mancm może 
.doprowadzić — zdaniem dzien­
nika —  do izolacji USA.

Spotkanie 
amliasaiiora ZSRR 

Zarubina z Dislfesem
MOSKW A. Agencja TASS do­

nosi z Waszyngtonu:

Dnia 11 bm. ambasador ZSRR 
w Stanach Zjednoczonych Żaru- 
bin złożył wizytę sekretarzowi 
sianu USA DullesowL

Rozmowa trwająca około pół 
godziny poświęcona była wy­
mianie poglądów na temat pro­
cedury rozmów w związku z 
przemówieniem prezydenta Ei 
senhowera z 8 grudnia ub. roku

U

-
u

i z oświadczeniem rządu ra­
dzieckiego z .21 grudnia ub. ro­
ku w sprawie wykorzystania 
energii atomowej.

W czasie rozmowy ustalono, 
że sekretarz stanu USA i am­
basador ZSRR spotkają się po­
nownie przed wyjazdem Dulle- 
sa na berlińską konferencję m i 
nistrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw.
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